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Przedpłata na „Gaz. N ar."  w y n o si;

we Lwowie na prow incji za granicy
mieflięcznie 1 zł. 50 «t. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zl. <>0 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Pienumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
]Vor., (ul’. Karola Ludwika 8) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK _za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwar.alnie 1 zł.

D o n ies ie n ia  nry w&tne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, wesel*eh, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia • zgtibaoh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
«outów od wiersza. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano   dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

Num er kosztu je  6 ct.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ pizyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Ga ety Narodowej, ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Faryźu : C. Adom Ciborowski 38 n e  
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sr? 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griin irgasse 12 — flL Du 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wullzeile 11 i J. Danne 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stein . 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L . 
Daube & Comp., w W arszawie: Reichman & Frendler, 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy r i e m  drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłano za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
— Głesy publlnzn08ui za wiersz lub jego miejsce 5 0 <-t
— Prywatna kores: ondenoya 3 ct. od w /ru n . — 
Karty keretponrienoyfes <il» drobnych gf» icń SO t

BIURA R EDAK CYI: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10— 12 rano  i oa  4—6 wieczorem . I 2 e d .a 3 s c to r :  Os*. M JB K S A iraB B  VO«. BIURA ADi3il\ IST R A C Y I5 ni. K arola L udw ika 3 (sk lep ) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y.

I.
Lwów d. 24. sierpnia.

Ruch ludow y nadaje  w chw il, obe­
cnej całem u życiu  publicznem u w n a ­
szym k ra ju  w łaściw e znamię. W is to ­
cie swej je s t  on objaw em  pięknym, i 
pożądanym , gilyż św iadczy o b udu ją­
cym  się pod w pływ em  ośw .aty  poczu­
ciu praw  i obowiązków obyw atelskich 
w  masach ludowych. To zaś było  zaw ­
sze i je s t  najgorętszem  życzeniem  k a ­
żdego praw ego p a try o ty . Lecz pod 
w pływ em  sk ra jnych  stronnictw , iak ie  
n a  tle  tego  ruchu  w yrastają , p rzy b ie ­
ra  on oechy szkodliwe, degeneru je się. 
S tronn ictw a radykalne z ro7,mysłu sie­
j ą  na tej n iw ie w iatr, ażeby zb ierać 
burze — sieją niezadow olenie, podej­
rzen ia  , zazdrość i zaw iść ,odnycb 
w arstw  ludności w zględem  drugich, 
ażeby tą drogą zw alić h is to ry ą  cywi- 
lizaoyi n arodu  w ytw orzony  porządek 
społeczny. I  z pew nością n ie  m a lep­
szego, bardziej skutecznego środka ku 
zneu tra lizow an i i szkodliw ego w pływ u 
w yw rotow ych w iebrzeń radykałów , jak  
szczera, uczciw a i gorliw a praca, d: 
d a tn ia  d la  dobra ludu  — praca nad 
uszlachetn ien iem  jeg o  uczuć i pog lą­
dów, nad  rozszerzeniem  zakresu  jego  
pojęć, a w reszcie nad podźw ignieniem  
jeg o  z nędzy  m at iryalne j.

O rganem , k tó ry  w dodatniej pracy 
nad uobyw ateleniem  i m ate .y a ln em  
podniesieniem  m as ludow ych n a jcen ­
n iejsze m oże św iadczyć usługi, są Ra­
dy  pow iatow e i W ydziały powiatowe. 
Ustaw y, poruczając im  w ładzę n adzor­
czą nad  gm ir.am  , o tw arły  im  bowiem  
szerokie w ro ta  do w pływ u na gm. y, 
a tern sam em  także i na m asy ludo­
we. Co praw da, n ie wszędzie k o rzy ­
s ta ją  W ydziały pow iatow e z tego 
w pływ u dość gorliw i.., n ie zawsze 
dbają  o niego należycie, ale pom imo 
to, ju ż  przez p rzeciąg  trzydz iesto le­
tn iego  niem al is tn ien ia  Rad pow iato­
w ych ich, w pływ  n a  lud  sam przez się 
w zm acnia ię i zak o rzen i- coraz sil­
n iej. C zynniki, dodatnio  pracujące Ha 
duura  powszechnego, m ają tez  w  Re ■ 
dach  pow iatow ych gotow y apara t, k tó ­
ry  służy  bardzo  skuteoznie do in iey  • 
w an ia  i poparcia stałego wszel d sb  
usiłow ań, m ających dobro i pożytek  
ludu  na oelu, a tern sam em  tak że  uo
najsku teczn ie jszego  zwal. an i wich- 
rzeń  sooyalistów  i anarch istów . W ie- 
dząo o tern w y tężają  też  radykały  
w szystk ie  siły, ażeby uzyskać w pływ  
n a  R ady pow iatow e. A g dy  niezadługo 
n astąp ić  pow inny w ybory  członków 
Rad m w iatow ycb n a  now ą kadencyę 
sześcioletnią, s ta ra ją  się ju ż  te raz  usil­
n ie  zarów no w zachodniej ja k  i we 
w sohodniej ozęśoi k ra ju  o zapew nienie 
dla oddanych im  ludzi ja k  najw iększej 
ilości' m andatów .

P rzekonany głęboko o doniosłem  
znaczeniu Rad i W ydziałó t pe viato- 
w yoh w pracy  o rganicznej nad  odro­
dzeniem  biednego naszego k ra iu , p rzed ­
łożyłem  Sejm owi podczas tegorocznej

sesy1 w niosek, zm ierzający  do ożyw ie­
n ia  s ta rań  ze strony  Rad pow iatow ych
0 ekonom iczny rozwój pozostających 
pod ich o r ; iką okolic. *Wniosek ten  
został p rzez Sejm przycny ln ie  zała­
tw iony, a W ydział krajow y, w wyko­
nań, u  udzielonego m u tą  uchw ałą s e j­
m ową polecenia, iżby  „czynnie i jak- 
naj gorliw iej w sp ierał działalność Re- 
prezen tacy j pow iatow ych w zakresie 
spraw  ekonom icznych ich pow iatów 11 — 
rozesłał do W ydziałów  pow iatow ych 
pod d a tą  17 m arca 1896 1. 4626 okól­
n ik , „w k tó rym  udziela im do w iado­
mości w całej . ospowie spraw ozdanie 
sejm ow ej kom isyi '■gminnej o w spo­
m nianym  pow yżej w niosku m oim, "i ze 
sw ojej s tro n y  zw raca także  ich uwago 
na konieczną potrzebę rozw inięcia eko­
nom icznej działalności, w zyw ając za­
razem  Rady i W ydziały pow iatow e do 
zdan ia  spraw y, co dotychczas w  tym  
k ierunku  uczyniły , i do ułożenia choć­
by skrom nego p rogram u dalszego dz ia­
łania na  przyszłość.

K orzystam  w ięc ze sposobności, 
ażeby zw rócić uw agę na pew ien dział 
specyalny ekonom m zr ej działalności, 
w k tó rym  w edług  m ojego, być m oże 
m ylnego, zapatryw ania , W ydziały po­
w iatow e m ogłyby oddać k ra jó w  wo- 
góle, a specyalnie ludności w łościań­
skiej bardzo cenne usłu g  .

M am tu na m yśli pośrednictwo biur 
W ydziałów powiatowych w upowszech­
nieniu w naszym IcrajU najważniejszych 
rodzajów aselcuracyi, mianowicie ubezpie­
czeń od szlcód ogniowych i  ubezpieczeń 
na życie, głównie w masach włościań- 
stwa.

1 Je s t to spraw a dość zaw iła, i we ile 
nie ła tw a do praktycznego przeprow a-

. dzenia. A ponieważ od szeregu  la t 
p racuję nad w ynalezieniem  najw łaściw - 

j szej drogi do /urzeczyw istnienia tej 
(m yśli, i m ateryały , ja k  e zebrałem , 
i w innych  ręk ach  będą m ogły być zu­
żytkow ane może z w iększem  szczę­
ściem, n iż j a  zdołałem  to osiągnąć, 
p rzeto  w ytaczam  spraw ę pod sąd św ia­
tłe j i p a try e ty czn e j opinii publicznej. 

Zazna ezarn także, iż sp raw a  upo-

KORESPONP' W

w szechnienią asekuraey i w niasaeh li­
an  idów ych met jeo t an i ta k  jałow ą 

ta k  mało znaczącą, ja k b y  z w zó r .w 
sądzić m ożna. Owszem, ścierają się tu  
silnie bronione uprzedzen ia i poglądy 
różnorodne, a tak że  i rachunkow e 
w zględy w cale nie m ałow ażne. Więc 
z rozm aitych  powodów zasługu je  ta  
rzecz na  dokładne i w szechstronne roz 
ważenie.

P ragnąłbym  bardzo, ażeby n in ie j­
sza p raca m oja spowodow ała re feren ­
tów  W ydziałów  pow iatow ych — a mo­
że i jeszcze Jcołjoś więcej, do za in te reso ­
w ania się tym  przedm iotem  — i do 
d z ia ła n ia !

Teofil, Merunowicz.

P ra g a  d. 22 sierpnia. 
(Fizyognomia miasta. — Kartel liotelicrów. 
— Oduiemc/.enie Pragi. — Młodzież cze­
ska i młodzież niemiecka. — Dekadenci).

Kto w roku zeszłym  w idział Prag;; 
w  m iesiącach letn ich  podczas trw an ia 
w ystaw y etnograficznej, ten  z podzi­
w iania w yjść nie może, ja k  się wielce 
fizyognom ia m iasta  obecnie zm ieniła. 
Tego żyw ego napływ u przy jezdnych, 
k tó rzy  przepełniali w tedy Pragę, dziś 
an i ś la d u ; m iasto  w porów naniu  z ro­
kiem- Zeszłym, w ygląda jak b y  w y lu ­
dnione. N ietylkó 'n ie  p rzy jeżd ża ją  ob 
cy, ale jeszcze  k to  może, ucieka przed 
skw arem , k tó ry  w ty m  grodzie, leżą­
cym  w ko tlin ie , n iesłychanie daw ał 
się we znaki.

.Na odciągnięcie tu ry s tó w  cd  P rag i 
w pływ a w ielka ilość w ystaw  dokoła. 
Kto w ybierze się na w ystaw ę do B er­
lina, ten  odw iedziw szy jeszcze po dro­
dze drezdeńską, p rzejeżdża p rzez Cze­
chy co prędzej spiesząc do N orym ber­
g ii lub  B udapesztu, gdzie  tak że  są 
w y s ta n y  O dczuły to  ty le  w rażliw o na 
m in e tę  cudzoziem ców w ody czeskie, 
odczuły  i ho tele  praskie, k tó re  stoją 
n iem al pustką.

P rzestronno  było kiedyśm y p rzy je­
chali do ho te lu  „pod Złotym  an io łem 11, 
ho telu , k tó ry  zaw sze ro ił się obcymi, 
zw łaszcza naszym i rodakam i. Na sa­
m ym  w stępie w idzi się w yw ieszone 
ogłoszenie, że na mocy k a rte lu  po­
m iędzy panam i hotelarzam i, gościowi, 
k tó ry  w restau rau y i tegoż ho te lu  nie 
będzie jad ł p rzynajm nie j ra z  na  dzień  
obiadu lub kolacyi, cena pokoju  o 20 
p rocen t podw yższoną zostanie. Ponie 
waż ten  zam ach na  kieszeń lub  w ol­
ność n iezb y t p rzypadał m i do p rzeko­
nania, p rzeto  w yniosłem  się co p rę ­
dzej do innego  hotelu , gdzie  n ie  było 
tego  kartelow ego ogłoszenia.

Z resztą „Złoty an io ł11 m e w yglada 
ju ż  tak  niebiańsko, ja k  daw niej. Ob^ął 
go w swe rządy  w łaściciel Niermec. 
Zauw ażyliśm y, że już, i służba i 
la  św oje zad z iw ia jące ' zdolności lin ­
g w istyczne i ju ż  n ie  tali ła tw o, ja k  
roku zeszłego, rozum ie naszą p o l­
szczyznę. D ziw na rzecz, iż tak  p ra ­
k tyczn i i og lędni na  punkcie zysku  
Niemcy, w Pradze tracą  rów now agę, 
ty le  po trzebuą w in teresach.

W praw dzie zaciętego G erm anina 
musi s traszn ie  boleo tak .e  o d n  em - 
c z e n i e  m iasta, jak ie  w dodatku  z 
każdym  dniem  robi olbrzym ie postę­
py. Gdzie się pods iały  te  zło te czasy, 
k iedy  po u lic a c h . p rask ich  Niemcy 
chodzili buńczuczn ie i krzykliw ie , 
Czesi zaś cicbo i pokornie, m ówiąc 
szeptem  ty lko  po czesku, żeby im  jak i 
Deutschbóhmc nie u rąg ał w o czy ?D z i- 
sioj chodzą oni buńczuczno, rozm a­
w iają  głośno po ulicach, restauracyaeb , 
kaw iarniach, n ie jeden  z m ch n ie w sty­
dzi się wyznać, że słabo um ie po nie­
m iecku Jak  nie ma boleć serce G er­
m anina i basującego m u żyda?

Koniec roku  szkolnego odznaczył

się ogrom nem  spustoszeniem  pom ię­
dzy m aturan tam i szkolnym i. W g i- 
m nazyum  niom ieckiem  in sp ek to r Riedl 
u rząd ził taką  rzeź n iew in ią tek , iż n ie­
zadow oleni ojcowie zebrali się w gm a­
chu szkolnym  w pokaźnym  poczecie i 
p ra g n ę ]: się z nim ... rozm ów ić. Pan
inspektor zrozum iał dobrze, iż bynaj­
m niej m u nie n iosą an i szabli hono­
row ej, a n  w ieńca laurow ego, a u  
choćl y dziękczynnego adresu , w ięc u- 
ważał za stosow ne n ie  pokazać się 
im wcale.

Pedagogow ie czescy, z k tó rym i ro z­
m awiałem  o tern zdarzen iu , okropnie 
narzekali na brak pilności w uczniach, 
na ich n iedbalstw o, zap rzą tan ie  sobie 
głow y n iepo trzebnem i rzeczam i i u- 
spraw iedłiw iali po trzebę surowości 
egzam inow ej. Mozę je s t  i jak aś  s łu ­
szność w tem  w szystkiem , jed n ak że  
robi się .bardzo przykro , je ś li z tego  
w y c iąg n iem y  wniosek, że naw et w 
ojczyźnie Komeńskiego- szjtuka zachę­
cania m łodzieży do nauki zA pomocą 
dodatn ich  środków tak  wielce u^udła.

Fraw da, gim nazyaliśoi czescy n iesły ­
chanie za jm u ją  się p o lity k ą ; są to 
w szystko strasziiw  postępow cy, w ro ­
gow ie zacofanych (?!) „M łodoczechów" 
i w yw alczyć p rag n ą  praw a korony 
czeskiej p rzez „podtrzym yw anie nie­
zadow olenia pub licznego11. M yślą ta k ­
że o bardzo w ażnej rz e c z y : o odro - 
dzeniu lite ra tu ry , o nowej poezy i, 
więc nie m ają czasu uczyć się gram a 
ty k i i fizyki, bo k tóżby  za niob de­
g radow ał daw nych poetów , w alił 
grom kiem  urągow iskiem  n a  Vrohlic- 
kiego i rozczy tyw ał się w poezyach 
dekadentów , k tórych  an i oni, an i sam i 
ich autorow ie nie rozum ieją wcale.

M niejsza z resz tą  o naukę sz k o ln ą ! 
I  bez p a ten tu  m ożna zostać lum ina­
rzem  na Parnasie dekadenckim . Podo­
bno nie doszedł do m atu ry  w ieszcz, 
k tó rego  zbiorek w ierszy  trzym am  
w łaśnie w ręku. Ma on trochę dziw ny 
ty tu ł:  „S tan isław  K. Neumann. J e ­
stem  aposto ł now ego życia i żadnego 
n .c lękam  się ciosu. Jestem  rycerzem  
now ego G raalu. Jestem  rycerzem  bez 
bojaźy i n ag a n y 1'. Powiecie może, że 
to  w ygląda na drw iny, n ie  na ty tu ł 
— bai izo  być może, ale cóż ja  tem u 
vfonien, kiedy to  nap isane per modum 
ty tu łu ?

Nie żądajcie odem nie, abym  wam 
opow iadał treść  w ierszy  tego schyłko­
wego B ayarda — zresztą , konia z rzę 
dem tem u, co z tych  i tym  podobnych 
m ajaczeń  treść  jak ąś  w ycisnąć zdoła. 
To ciekaw sza, że tak ich  rycerzy no­
wego G raalu Czesi ju ż  m ają cały le­
gion. C. w ieszcze bez na tchn ien ia  i 
sensu dą ław ą, w ydają zbiory  poezyi 
pod .różnemi ty tu ła m i: „Tajem nicze 
odleg łości11, „M artyryum  tę sk n o ty 11, 
„Księga a ry s to k ra ty czn a11, „Nemesis 
bonorum  oustos", „P rosti bolom du­
szy 1- i t. d. N ajcudow niejszy zbiorek 
nosił ty tu ł „Sodom a", a w yśpiew ał go 
p. Je rzy  K arasek — ty lko publiczność 
n ie m ogła nim  się nacieszyć, bo go 
polieya skonfiskow ała, a p. K araska 
podobno zam iasf do staw u, w sadzono 
du aresztu .

Okrom  tego, dekaaenci puścili w 
św iat „A lm anach secesyi11, w ydają „Mo- 
d ern i rev u e“, „P rzeg lądy11; is tn ie je  ta k ­
że incredibile dictu ct: auditu m iesię­
cznik  dekaden tów  katolików , p. t. „No­
we życie". W szyscy oni okadzają się 
w zajem nie am brą i szpihanardem , za 
to  starszych  p odkurza ją  asafetydą.

Szczególniej cały ten zastęp  niedo­
rostków  jerackioh zgodnym  chórem  
w ypraw ia kocią m uzykę Vrohlickiem u. 
C zytając k ry ty k i owej lig i, m ożnaby 
sądzić, że lite ra tu ra  czeska je s t bez 
ra tu n k u  zgubiona, jeże li ją s a  force 
majeure n ie nakaże m ilczenia zb y t 
płodnem u poecie, a jeg o  dzieł n ie  u ło­
ży na stos i nie spali publicznie tak , 
iżby  z n ich  n ie  pozostaiO dym u ani 
popiołu.

Młodzież niem iecka tak że  n ie u s tę ­
pu je  czeskiej w zajm ow aniu  się w szyst- 
kiem, tylko n ie  tem , co na  lekeye za­
dano. N iedorostk i germ ańsk ie po lity - 
kują zawzięcie, rozpraw iają  o p rzy ­
szłości św iata , jak o  jednego  w ielkiego 
V aterlandu, o w ygładzen iu  S łow ian a 
przedew szystk iem  Czechów, z oblicza 
IdSipi itd . I  oni tak że  m iłu ją  nade- 
wszy""tkd poezyę dekadencką, rozum ie 
się, w źzyl u  Goetego i Szyllera . Ta 
poezya ćbje im  rów nież cudow ne n a­
uki, rozszefzające poglądy zacieśnio­
ne nieco g ran ia tyką i s ty lis ty k ą  szkolną.

f e r .  Or

Londyn <L 21 sierpnia.
(Kłopoty Francuzów z carem. _ Bonapar- 
tyści. — Podróż prezydenta Francy', j  przy­
szłe wybory w Bretanii. -  Pomnik CaiAt’ 
ta — Rambaud o szkód! wośei mężów opa- 

trzuuśoiowj cli).
D robny u rzędn ik , k tó ry  ma p rz y ­

ją ć  naczelnika prow incyi, n ie  je s t  b a r­
dziej zak łopotany, ja k  rząd  francusk i 
carskiem i odw iedzinam i. Nie dlatego, 
aby P aryż  n ie nadaw ał się n a  uba­
w ienie dosto jnego  gościa. Od daw ien 
daw na przezw ano tę  stolicę „karczm ą 
królów ". M ocarze całej E uropy  spie­
szą do niej, ja k  ch łop  do karczm y, 
d la zapom nienia o w szelkich  troskach, 
a ta k  często pow racają nad  b rzeg i Se­
kw any, że n ie wolno w ątpić, iż lek a r­
stw o to je s t  skuteczne. W tej okoli­
czności F rancuzi nie będą się liczyć 
z groszem , w yna jdą  w idow iska i z a ­
bawy, na k tó re  B erlin i Londyn by 
się  n ie  zdobyły. Ale F ra n c ja  nie spełni 
ty m  razem  ty lko zw ykłych obowiązków 
grzeczności, F aure  zam ierza w ydać za 
m ąż rzeczpospo litą  francuską za auto- 
k ra tę  W szeehrosyi. N iegdyś, g dy  chcia­
no w skazać coś niepodobnego, m aw ia­
no, że su łtan  tu reck i p rędzejby  ożenił 
się z rzeeząpospo litą  w enecką. Mał­
żeństw o rzrczypcspo lite j francuskiej 
z au.tokratą byłoby n iem niej zadziw ia­
jące , ale czy to  je s t  m ałżeństw o, czy 
pospolity  fiirt?

Pow ażne obaw y F rancuzów  p rzeb i­
ja ją  się w a rty k u łach  dzienników  i 
p rzy b ie ra ją  k sz ta łt nieco śm ieszny. 
P ierw sze bowiem  py tan ie , jak ie  wsży- 
scy sobie staw iają , je s t :  ja k  p rzyw itać  
cara?

O krzyków  nie zabrakn ie . W tea­
trach  p ary sk ich  n ie można obejść się 
bez tak  zw anych  les chenaliers du lustre 
i chociaż w szyscy śm ieją się z klakiu- 
rów, w szyscy w iedzą, że dzięk i in ­
stynk tow i naśladow niczem u pub liczno­
ści, la claąue w yw ołuje bioie rąk . Pre­
fe k tu ra  policyi rozstaw i na  drodze, 
k tó rą  car przejedzie , tysiące jego w iel­
bicieli najętych , gotow ych pow itać go 
nam iętnym i oklaskam i, by leby im wska 
zano, co m ają k rz j  czeć. Rząd zi ezął 
od o k rzyku , k tó regoby  przyzw oicie 
m ógł un iknąć. D zienn ik  L a  republiguc 
frangaisc , k tó rego  pan  M eline był n a ­
czelnym  redak to rem  p rzed  objęciem  
tek i p rezesa  rady  m inistrów , tłu m a­
czy, że n ie p rzy sto i w itać okrzykiem  
Vivc la Rcpubliąuc! p rzedstaw icie la  
rządu  absolutnego. In n e  p ism a podają 
jak o  sposób najw łaściw szy  w yjścia 
z tej trudności, poprzestanie na o k rzy ­
k u : „Nieeh żyje c e sa rz !a Ale o k rzy ­
kiem  tym  w itano  N apoleona I  i N a­
poleona III. Czy bezpiecznie odnowić 
podobne w spom nien ia? Pisma rady  
kalne radzą w ięc o k rz y k : „Niech żyje 
sojusz fran cu sk o -ro sy jsk i!“ lub „Niech 
żyj e R osya!11

W praw dzie n iek tó rzy  w ątp ią  je ­
szcze o egzy stencyi so juszu  francusko- 
rosyjskiego, w każdym  razie je s t  on 
tak  ta jem niczym , że tru d n o  zachw y­
cać się zag ad k ą! „Niech żyje Rosya!" 
byłoby m oże obrazą m ajesta tu , gdyż 
Rosya je s t  jed y n ie  służebnicą cara 
Zapewne, że skończą na  o k rz y k u : 
„Niech ży je M ikołaj I I ! u Sam e te  roz­
praw y upokarzają  dum ę narodową. 
R ochefort zapy tu je  się, czy n ie naka 
źą Paryżanom . w jak im  stro ju  m ają 
dn)2. tego  pokazać się ń a  m icy. D ru- 
m ont jobi s łu szną  uw agę, że napisa- 
noby ciekawy dyalog  um arłych, wy 
w ołując p o f e a s  pochodu °ara n ie k tó ­
re  osobistości i  przeszłości, od Sans 
culottcs, k tó rzy  w rzeszczeli: „Śm ierć
ty ranom !" — do republikanów  z roku 
1848, k tó rzy  k rzy eż? li; „Niech zyjo 
Polska!" „Nie m ówię — dodaje Dru- 
m ont — o setkaoh tysiocy ludzi, k tórzy
zm arli w re jte radzie  rosjUjjł^ej lub  
zg inęli pod kulam i a r m a t n S ł i — » - ■ - y

stopola.
Z powodu chw ilow ego usposobie­

nia F rancuzów , ile razy  oczy zam knio 
Polak zasłużony Francyi, dzienn ik i 
p iszą o nim  ja k  o Moskalu. P rzypom i­
nają  w rocznicę śm ierci Bossaka, że 
m iał zaszczyt być skoiigaconym  z ca r­
ską rodziną- a niu napom kną, żb do­
w odził w pow stan iu  1868 r. Kozieło 
Poklew ski, powsbanieo polski, k tó ry  
w 1870 roku  służy ł w szeregach fran ­
cuskich, doczekał się pochlebnych n e­
krologów, w k tó rych  w inszow ano Ro- 
syi, że w ydała ta k  dzielnego m ęża. 
Z nalazło  się jed n ak  pism o parysk ie , 
aby przypom nieć, że pow iedzieć o P o ­
laku. że je s t  Rosyaninem , d la  tego , że 
urodził się poddanym  carsk im , j e s t  to  
samo, ja k  uw ażać za Niemca każdego 
L otaryngczyka.

Dziś, k iedy  ty le  chłopów francu ­
skich posiada w artościow e p ap ie ry  ro ­
syjskie , a rząd  carsk i pow ierzy ł odbi­
cie sreb rnych  rub li m ennicy parysk ie j,
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Osobliwszym  rysem  w charak terze  
tego człow ieka było  to, że m imo g ro ­
żącego niebezpieczeństw a ze w szyst­
k ich  stron , w m yślach mało się niem  
zajm ował, czasam i naw et s ta ra ł się 
z n ich o trząść zupełnie. Szukał zap o ­
m nienia w rozryw kach chwilowych.

E d y ta  zw łaszcza naiw ięcej go za j­
m owała. Im  rzadziej j ą  w idyw ał, tem  
częściej m yślał o n iej. Nie pom ijał 
p rzy tem  i kw esty i p ieniężnej, k tó ra  
w obecnem  jego  położeniu stanow iła 
w ażny pun k t. D ow iedział się, że panu 
Boyoe udało  się m ajątek  zupełn ie  oczy­
ścić z długów. Jak  tego dokazał p rzy  
znanem  swem niedołęstw ie, było m u o- 
bojętnem , słyszał ooś, że jak ąś  część 
odstąp ił tow arzystw u  kolejow em u pod 
bardzc korzystnym i w arunkam i, po- 
podw yższał czynsze dzierżaw ne, sło­
wem  znajdow ał się na najlepszej dro­
dze podw ojenia m ajątku , ja k i przed 
n im  posiadał jeg o  d .iadek. E d y ta  by ła 
jeg o  spadkobierczynią. w idoki może 
n ie  by ły  zb y t św ietne, aie n ie do po ­
gardzeń  a, w każdym  razie  fak t ten 
w płyną, znacznie na  jeg o  postano-

7 Mimo to w szystko, trzeba m u od ­
dać spraw iedliw ość, że najw ięcej tu  
zaw ażyła osoba E dyty . Gdyby był je j

n ie  spotkał w życiu, by łby  bez w a ­
han ia  obejrzał się za jak ą  m ilio­
nerką.

T a k ! T aką E dy tę  natchnąć m iłością 
było  zadaniem , k tó re  mogło p rzy sp ie­
szyć k rążen ie krw i w żyłach. A teraz 
k iedy  m iędzy  n im i doszło ju ż  tak  da­
leko, k iedy  się przekonał, że je j fan- 
tazya, m yśli, możb naw et serce, z a ­
częło się nim  zajm ow ać, m iałże spo­
ko jn ie  patrzeć, jak  R yszard  Rp.eburn 
napow ró t j ą  zdobędzie!... ten  człowiek, 
k torego  w zrasta jąca  przew aga w p a r­
lam encie zw iększała w n im  daw ną n ie ­
chęć i zaw iść? N iel tak  bez w alki 
n ie odda tak iej dziew czyny!

Opow iadaniem  lady  Seliny wywo 
lana zazdrość uczyniła z niego sen ty ­
m entalnego kochanka. Nie m iał p rzy ­
stępu  do E dyty . Ona n ie  byw ała już 
u  pan i Lane, a dom na Jam es S tree t 
by ł d la niego zam knięty . W m dział do­
brze, że W interbournow ie nie żyuzą 
sobie jeg o  znajom ości.

N areszcie roz tropna, m ała pani L a­
ne, k tó ra  chociaż n ie  bardzo go sza­
now ała, jed n ak ż e  dość lubiła, ulitow a- 
w ała się nad nim  i doniosła mu, że 
dw udziestego p iątego  W interbournow ie 
‘ada na  w ieczorze u  M astertcnów  i 

nam ów ili E dy tę , żeby im  tow arzy 
szyła.

i W harton odpow iedział n a  to  nad- 
zwy izaj obojętn ie, że stanow czo pow ie­
dzieć n ie  m oże, czy tego  w m czora b ę­
dzie wolny, gdyż przyj Iz ie  m u p ra ­
wdopodobnie pod ten  c_as wyjechać.

— Co też pan  m ów i! — w yśm iała 
‘ go pani L ane i dom yślnie ru szy ła  ra- 
mionan?’

ostatn iem  w ażnem  w ydarzeniem  tego 
!sezonu

L ady M asterton była żoną m ini itra  
dla spi aw kolonialnych, a w span ia ły  
je j pałac zaliczał się do n a jgośc inn ie j­
szych domów w Anglii. V\ .eezór rece- 
pnyjny dw udziestego  piątego  lipea był

i E dy ta, k tó ra  w sku tek  zw ichnię tej 
ręk i i na  żądanie lekarzp zm uszoną 
Iiyła pobyt swój u W interbournów  
przeciągać z dn ia na dzień, d o sta ła  

: nareszcie pozw olenie objęcia daw nych 
I obowiązków i ty lko  chcąc zrobić p rzy ­
jem ność Licie M acdonald, p rzyrzekła , 
źo weźm ie udział w te j zabaw ie 

j P rzyw iązanie tego  dziew częcia by- 
ło balsam em  dla zranionego serca E d y ­
ty, do tego  p rzyłączało  się zajęcie,

1 z jak iem  śledziła w rażen ie w yw iera 
ne przez o tw artą , dziecięcą n a i­
wność L ity  na R aeburna zajęciu tem u 

( tow arzyszy ła zaw sze m yśl uboczna, Ż6 
| na  przyszłość in n y  stosunek z tego 
się rozw inie.

| Skoro więe L itka  zapytała, w co 
się ubierze, i wcale nie by ła  zadow o­
loną z sukni, k tó rą jej pokazała, pod­
dała się E d y ta  pokorn ie je j rozkazom , 

i pannie służącej lady  G ertrudy  pozwo­
liła  się odświeżyć, kupow ała, czego 
L ita  zażądała i zachowywała się c i­
cho, gdy L ita, k tó ra  m iała zm ysł do 
podoonych rzeczy, paplała, drapowała 
i daw ała dobre rady.

— Modnej dam y n ie  chcę zrobić 
z pani za żadną cenę — wołała Lita 
z szpilkam i w ustach , podczas gdy 
zręcznem i rączkam i układała m istrzo 
w skie fa łdy  z koronek i krepy na. b ia­
łej, jedw abnej sukn i, k tó rą  je j E dyta 
dała do dyspozycja. Wie par co 
W orth niedaw no m i pow iedzia ł? — 
O, m adem oiselle, co te raz  noszą?— 
presąue pa s de corsage, e t pas du tc „ t  
de m anchesl Nie, to  woale a wcale 
dla pan i n ie  stosow ne. Ale a ry s to k ra ­
tyczn ie  m usi pani w yglądać i choć­
bym  m iała me spać przez uałą noc, 
m uszę cos pięknbgo wym yślec!

Nareszcie m ała by ła  zadowoloną i 
zaledw ie m ożna ją  było pow strzym ać, 
by  się n ie  rzuciła  na szyi? E dycie

z zachw ytu nad w łasnem  dziełem , g d y ! 
lady  W interbourne z g arderoby  uda-i 
wała się z tow arzystw em  do salonów 
gościnnego domu państw a M asterton.! 
I E d y ta  doznała p rzy jem nego  w raże- 
nia, skoro zobaczyła odbicie swej 
w spaniałej postaci w zw ierciadle. Kwe- 
s ty a  toaletow a, w około której pod­
czas o sia tn ich  drn w szystko się oora- 
cało, była dla nie, zupełn ie  nową, lecz 
m iłą rozryw ka, gdyż nie b rak  jej b y ­
ło kobiecych własności, chociaż od pó ł­
to ra  roku n ;e poświęciła swem u ubio­
row i najm niejszej uw agi, a w daw niej­
szych czasach w ahała się pom iędzy 
pragn ien iem  dobrego w yglądanir,, a 
w yniosłem  lekcew ażeniem  podobnych 
drobnostek. Dziś w ieczór więc odgry­
w ała swą rolę ku  w ielkiem u zadow o­
len iu  L ity  i daw ała się je,, obracać na 
w szystk ie streny , by m ała m ogła się 
nacieszyć swem dz słem. W g ru n c ie  
rzeczy  w ydaw ało je j się w szystko p la ­
skiem  i znikom em . T ęskniła za cichą 
pracą, za ponurą ..warzą M inty i za 
je j  dziećm i, k tó rych  była opatrznością 
tu  ne ziemi.

Mimo późnego sezonu salony lady 
M asterton b y łj przepełnione. E d y ta  
odnalazła tu  znajom ych. Rozm aici p rz y ­
jaciele , poznam  u p aństw a Lane, obaj 
m in istrow ie , w k tó rych  to w arz  stwie 
obiadow ała w re s tau racy ’ gm achu p a r­
lam entarnego , pan L ane sam  — w szy ­
scy zbliży li się z życzeniem  odnow ie­
n ia  przyjem nej znajom ości. Rozm a­
w iała z n im i sw obodnie ale bez za ję­
cia, czarne jej ozj )łądj iły p rzy  t m 
obo jętn ie  po sali. Cały za s tę -  św ie t­
nych  uniform ów  ożyw iał tłum y. L ita , 
k tó ra  dotychczas kręciła  noskiem  na 
obecnych kaw alerów  i nazyw ała  ich 
w szystk ich  starcam i, z łagodnia ła  nieco 
na w idok uniform ów , nogóle jednak  
eałe tow arzystw o w ydało je j się nu- 
dnem  w wysokim  stopniu, 

i  — Ale tego  ju ż  przecie zaw iele!—

zaw ołała nagle tonem , k tó ry  spowodo- 
v/ał E dy tę  do obejrzen ia  się  za nią. 
W yprostow ana, z zaczerw ienioną tw a ­
rzą, s ta ła  o p arta  o drzw i, a przed  nią 
nachy la ł się W iktor L even i pokornie 
podaw ał je j rękę.

— Ja  n ie  lubię, g dy  m nie k toś 
straszy  — dąsała się L ita. — A pan 
m n .J  p rzestraszy ł, czy  pan  w ierzy, ozy 
nie 1 I  n a tu ra ln ie , nim  w ypow iem  słów ­
ko, pan m nie ju ż  nap rzód  zap rzeczy1 . 
D laczegóż pan  nie w itasz  się z panną 
Boyoe ?

W iktor L even w yglądał bardzo u- 
szczęsliw iony, ale nieco p rzy tem  p rze­
straszony , p rzy w ita ł E dy tę  bardzo n ie­
śm iało i zw rócił się znow u do L ’ty.

E d y ta  obserw ow ała oboje z za ję ­
ciem, k tó rego  p rzyczyny  n ie  um iała 
solne w ytłum aczyć. To było jasnem , 
że W ik to r w tow arzystw ie L ity  nie 
m iał ju ż  oczu dla nikogo. E d y ta  od­
gadła, czyli raczej w iedziała, źe obo^e 
n ie  w idzieli się od dłuższego czasu i 
rozrzew nia ł j ą  uszczęśliw iony, w zru ­
szony w yraz tw arzy  m łodegc człow ie­
ka. Ale L i t a 0 Co znaczyło je j zacho­
w anie si j ? Czy k ry ła  się w tem  ta ­
jem n ica?  Z głów ką w stecz odrzuconą 
prędko m ów iła c najrozm aitszych  rz e ­
czach, ale nie był to ten  sam  rodzaj 
rozm ow y, jakim , o ile sądzić m ogła, 
baw iła  zw ykle R aeourna. Nowe stro n y  
ch a rak te ru  odkryw ały  się w niej, za­
rozum iałość, upor, chęć panow ania. 
W iktorow i nie wolno było odezw ać 
się z żadnem  zdaniem , w yśm iew ała go, 
nim  je  wypowiedział, d rw iła  z niego 
i obchodziła się z nim  w sposób, k tó ry  
go to zachw ycał to oburzał na  p rze­
m iany. U w iększej części dziew cząt 
podobne postępow anie m ożnaby w ziąć 
za w yszczególnienie, ale z L itą  nie 
m ożna było być nigdy  pew nym  swo­
je j spraw y. Małe to  stw orzenie było 
w  n iejednym  k ierunku  zagadką dla 
E dyty . Jakkolw iek  z R yszardem  Rae-

burnem  om aw iałr ona sercow e sp ra ­
wy, wobec nowej swej p rzy jació łk i 
by ła nadzw yczaj w strzem ięźliw ą.

— L i to ! — zaw ołała lady W inter- 
bourne idziem y dalej ! — Potem  
nachy liła  się do E dy ty  i sze p n ę ła : 
Dopomóż m i pam  w yrw ać ją  stąd  !

E dy ta  w idziała  niepokój s tare j swej 
przy jació łk i, z uśm iecnem  więc odpo­
w iedziała :

— Ależ proszę ty iko  spojrzeć, ja k  
doskonałe ona się b a w i!

— Ależ w łaśnie d latego! D rog ie  
dziecko, gdybyś w iedziała, >ak je j m at­
ka m nie z a k lin a ła ! A dotychczas m ło­
dy  ten  człow iek tak  dobrze się z a ­
chow yw ał i ani m nie an i G ertrudzie  nie 
dał najlże jszego  pow odu do niepo­
koju.

Czy d latego  L itka  tak  n ie łask r w. e 
obeszła się z biednym  chłopcem  ? E dy­
ta  n ie  m ogła sobie teg o  inaczej wy- 
tłóm aczyć, lecz nagle n ab ra ła  odrazy 
do całego otoczenia, do spraw  m iłos­
nych L ity , p rzedew szystk iem  do siebie 
samej, do swego w łasnego ja. W ielkie 
je j  czarne oczy, sztyw nie  p a trzy ły  
w próżnię, daleko po nad  różnobar­
w ny tłum , b ry lan ty  i m orze św iatła, 
cała je j is to ta  s tacza ła  niem ą walkę 
z n iespokojnym  uczuciem  holu, k tó ­
rem u n ie um iała nadi.ć nazwy.

Ocknęła się na  dźw ięk głosu L .ty .
— P an ie R aeb u rn l czy pan  nie 

m ógłbyś mi powiedzieć, ja k  się tu  lu ­
dzie nazyw ają. P an  L even  n ie  m a n a­
tu ra ln ie  po jęcia  o tem . W yobraź pan 
sobie, py ta łam  go, k to  je s t  ta  pan- 
w diadem ie, a on tw ierdz i, że n ik t 
je j tu  n ie zn a! Zdaje się, źe cały swój 
swój rozum  zostaw ił w Oxfordzie i 
zna jdz ie  go tam  praw dopodobnie zno- 
w u, bo skądby  n ab ra ł nowego. Ale 
Dopatrz pan ty lko ... ona znikłe... i ja  

się n igdy  n ie d o w iem !
i (C. d. n)
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ciągie słyszy się dyskusyę o so ju sz u . Składa się na  n ią w tym  ro k u  ob- 
z P etersburg iem . Słyszałem  w m iejscu szerny  a r ty k u ł lite rack i, nap isany  w 
publicznem  F rancuza, k tó ry  się t r z e ź -1 języ k u  niem ieckim , a obejm ujący  50
wiej na rzeczy zapatryw ał i ostrzegał, 
że car w  W iedniu i W rocław iu w ynu­
rz y  gorące uczucia p rzy jaźn i dla Au- 
stry i i P rus. „Ale jed y n ie  w Paryżu 
będzie szc ze ry m !“ — odpow iedziano
m u ku  w ielkiem u zadow oleniu obec­
nych. Pożyczki rosy jsk ie  n iezm iern ie  
rozpow szechniły  w iarę w Rosyę. P a­
p iery  rosy jsk ie  rozebrali d robn i m ie­
szczanie, zam ożniejsi chłopi i w yro ­
bnicy. Z nana je s t  troskliw ość w ierzy ­
ciela dla d łu ż n ik a ; n ik t goręcej n ie  
b łaga Boga o zdrow ie i pom yślność 
d łużn ika an iże li jeg o  w ierzyciel. Dziś 
w szyscy ci, z k tó rych  kieszeni pięć 
m iliardów  franków  przeszło  do kie­
szeni rosy jsk iej, gotow i kam ienow ać 
zuchw alca tw ierdzącego, że kiedyś ja k  
w baśni złoto ich zam ieni się w k a ­
m yczek.

Cav dał ja sn o  do zrozum ienia, że 
p ra g ' a ikn ien ia  przesadnych  m ani- 
fes m ogących postawić- go w fał-
s z y . m położeniu  w |o b ec  n iek tó rych

s tro n  druku. T y tu ł jego.: „Friedrich
Schlegels Abhandlung11 „„Uber das S tu ­
dium der griechischen P o e s i e „Auto­
rem, ja k  się z części in form acyjnej 
dow iadujem y, je s t  ks. Max. Kohlsdor- 
fer, p rofesor niem ieckiej lite ra tu y .

Zasadniczą m yślą tej nader za jm u ­
jące j p racy  je s t  porów nanie głośnych 
w sw ym  czasie rozpraw  Schlegla i 
S zille ra  o poezyi w chw ili tak  w ażnej 
i stanow czej, k iedy  to  w Niem czech 
ro z s trzy g a ły  się losy now oczesnej po­
ezyi rom an tycznej. A utor rozw ija  do­
k ładny  obraz poglądów na sztukę i 
poezyę, ja k ie  wówczas m ieli obaj p i­
sarze, a poniew aż stanow isko Schlegla 
było is to tn ie  n ieub łagane w zględem  
now ego p rądu  w poezyi, s ta ra  się 
ks. K ohldorfer w yjaśn ić, co w ogóle 
w płynęło na w yrobien ie  u Schlegla 
tak ich  zap atry w ań  i co go w ytw orzyło  
tak im  bezgranicznym  w ielbicielem  
greckiej w yłącznie sztuki.

czynią, to, spełn iliśm y wobec społe­
czeństw a polskiego officium boni viri, 
w skazu jąc  m u to, co na zaufanie, sza­
cunek i p raw dziw e poparcie za­
sługuje. Profesor gimnasyalny.

Czas odnowić przedpłatę
na G a ze tę  N a r o d o w ą

która wynosi •
wl* Lwowie ua prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie i  „ 50 „ 0 „
półrocznie 0 „ — „ 1‘2 „

Dla prenumeratorów G a z . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOW E MODY" po cenie 
w y ją tk o w o  zniżonej, a to za 1 z ł .  20 ct. 
kwartaluie lub 40 ct. miesięcznie

KRONIKA.
Lwóto d. 24. sierpnia.

O ileśm y zrozum ieli, p rzyp isu je  to 
państw . Dla tej p rzyczyny  odm ówił jk s. K ohlsdorfer w pływ ow i ów czesnego
przy jęcia  pałacu m in is tra  spraw  zagra- j k ie ru n k u  całej lite ra tu ry , k tó ra  roz- M ianow ania. Minister rolnictwa zamia- 
m cznych i zam ieszka po p rostu  w am - p ływ ała się w uw ielbieniu s ta ro ży tn e - nował Toniasza steifera, asystenta kasy pro- 
basadzie rosy jsk ie j. \ go, klasycznego św iata, nad to  jed n o - wcntowej w Krynicy kontrolorem tej kasy.

B onapartyści obchodzą ucztą dzień | stronnym  zb y t studyom , jak im  się do- Ministerstwo handlu zamianowało pra- 
15. sierpn ia. U czta tegoroczna o d b y ł a ! ^  Schlegel oddaw ał i powodom czy- ^tykanta rachunkowego kraj. Dyrekcyi skar- 
się pod p rezydencyą barona B ougaulta ’ s to sub jek tyw nej n a tu ry , m ającym  ' bu Stanisława Drzewskiego, praktykanta po- 
i poprzedzona była odczytan iem  lis tu  'ź ród ło  swe w jego  usposobieniu  i na- j cztowego Włodzimierza Starzeckiego i słu- 
księcia W ik to ra Napoleona. M anifesty tu rze . D obrą też je s t  uw aga co do ge- j cj,acza praw Antoniego Czernickiego, pra- 
księcia N apoleona są bardzo k ró tk ie j  nezy  rozpraw y Bchlegla i ppdobnejźe fctykantami rach. w oddziale rach. gali<v 
dopom inają się p leb iscy tu .- Baron B o u - |breści pub likacy i Szillera „t/fter naive j)yrekcyi poczt.
g au lt w yraził nadzie ję’, że F rancya 0-' u. sentimentalischc Dichtung*. Ks. Kohls- j " Z a tw ic rd zen le  w y b o ru  nowego pre-
trzą śn ie  się z parlam entaryzm u. D ru g i, dorfer dow odzi scisle i logicznie, iż dr Godzjmit,rza Małaphow.
mówca, baron Legoux, p rz y p o m n ia ł,! obie w spom niane rozpraw y pisane by- gkj nad ^  już d() na_
że dw a razy , w 1815 r. i w 1870 r . ; ly. zupełn ie  od siebie n iezależnie i m e Za kilka dni złoźy J dr. Mała.
w ięk szość  Izb y  zdradziła Francyę przez m iały najm niejszego w p ływ u  na o p i - |chowgk. przysięg? w re(!e kgi ia Sanguszki.
nienaw iść dla cesarstw a. Spodziew a s ię ,; owych twórców. - . - , . .
, . , i-, ■ en. i. - o -n i i  „I Ślub. W dniu 5. września pobłogosławiże now e pokolenie odda spraw iedli- S treszcza też  i Szillera poglądy n» , . ,  ,  „  . ,  . r .. ,  XT *, r  , • i i  i • i „„„ 'k s. kardynał Sembratowicz w swei prywa-wosc N apoleonom : „pierw szy z n ic h ;p o e z y ę , k tó ry  jakkolw iek podówczas . , „ TT . -
był jed en  z geniuszów  najbardzie j . staw iał rów nież w ysoko sztukę grecką, y, P aJ 1 związek mał-
zdum iew ających, k tó re k ied y k o lw iek ; to  jed n ak  nowoczesnej n ie  po tęp ia ł e "J-r ^ jna ,. ”a \\ieniawa z,u-.
zab łysły  na  św iećie, d rug i by ł z w szy st-j ryczałtem , owszem w ykazyw ał, w czem J rz7 C ^  A r  1 1 Teodora Zubrzyc­
kich m onarchów  francuskich  ten. co i u niej praw dziw e p iękno i zalety le- J °  ;. ra cy . T,0rU’. przy Najwyższym try-
najw ięcej lud pokochał11. żą. W uw idocznieniu  b łędnych  zapą,>o«naIe spraw.edhwosci we Wiedniu, z pa-

Od upadku oesarstw a nie czuć w jtry w a ń ty c h  dwóch koryfeuszów  K le-1 “ f 1, ,  em Aleksandrem Kołaczkowskim, 
żadnem  w y stąp ien iu  publicznem  bona- ; rack iego  obozu u końca XVIII. w ieku re aktore™ Przy ministerstwie spraw we- 
partystów , św iadom ość błędów i zbo-1 umie au to r zachować m iarę, a jeże li i wn  ̂ ny
czeń k tó re  sDOwodowały k iesk i w 1815 ■ iab ie  nrzeciw  m m  n o d n o s:" tw ierdze- * W art 1czeń k tó re  spow odow ały k lęsk i w 1 8 1 5 -jak ie  przeciw  m m  p o d n o s i' tw ie rd z e -1 M art j e s t  zaznaczenia w kalendarzu 
i 1870 r., nie pozw ala im na to. C h o -jm e, to je  zaraz uzasadnia i przekony- dzień onegdąjszy. Oto żadna z świeżo wzno- 
ciaż s tronnictw o to  ogłasza się bezin- j w ująco dowodzi. , szonych kamienic się nie zawaliła przed-
teresow nym  przy jacielem  w arstw  pra-1  r Z0CZ caj a ro bi j afe najlepsze wra-1 w? Łeśnie choć ™cle z ^  robi !?k!e m!ny’ 
cujących i cierpiących, robotnicy  s t r o - : źenie p igan a  je s t  lekko, zajm njąco i Jakby zamierza3y «>rychlej naśladować w 
n ią  od niego, a w łościanie n ie  g ło su ją  barw nie z w ielka znajom ością rozw o-. tym Jwzględne cały szereg swych siostrzyc

..................... ju  ów czesnej li te ra tu ry  i o d d z ia ły w u - ! “  da le> * P o c h o d z ą c y c h  po pod
jących  nęA ■ prądów  -  a g ronu  nau- budowy an, spadająca niespodziewanie ce-

i ’L■ * v ___ „i ■ u .  gła, ani belka, ani szaflik z wapnem, ani
k tóre kom iteciki m onarchiezne frańcu - / f e -  rSa^ î  W r °v ^ ogiW2a ™ zvZta nic podobnego nikogo nie uśmierciło, ani o- . .
skie w ystosow ały  do księcia O rleanu! ^ p 0 tei naukow ei rozpraw ie naste- kałeezyło . nast^ nie , w zadnym sz7nku i ’ - f  w
z powodu je g o  zaręczyn  z arcyfesię-1 -a snraw ozdanie urzedow e dyrekcyi n’e Pokłócili się goście tak, aby jeden J Kradzież na poczcie. W nocy na 19

Łmlanm J l h ? .  . v____ .7..  _ K .' drugiemu wykłuł oko albo odciął nos (by- b. m. dostał sie niewvśledzonv dotvchczai
ła wprawdzie jakaś bójka w pewnym szyn-

że rezultatem

n a  jeg o  kandydatów  poselskich. Uczta 
z 15 sierpnia nie m a w iększej dęnio- 
słości od adresów  w iernopoddańczych,

żn iczbą austryacką. Obaj p re ten d en ci. ha k tó re złoży ły  się działy  znane z in

jednem słowem dopuszczają się nawet ma­
tactw prawem karnem zabronionych. A prze­
cież jest to  f a k t e m !  Mimo woli przycho­
dzi nam teraz na m yśl: że kahał tarnowski 
nie jest może j e d y n y m  z b i o r n i k i e m  
r z e z i m i e s z k ó w  i ł o t r ó w .  Wszakżeż i 
gdzieindziej ludność żydowska żadnego zgo­
ła nie ma wyobrażenia o manipulacyach ka- 
halnych ; wszakżeż i kaliały inne n ig  dy nie 
ogłaszają sprawozdań ani ze swych czynno­
ści, ani z obrotów finansowych; wszakżeż 
dopiero niedawno wykazywało jedno z kra­
kowskich pism peryodycznych, że jeden z 
tamtejszych dygnitarzy kahalnych podobne 
wykonuje praktyki, jakie teraz wykryto w 
Tarnowie; wszakżeż przed kilku laty zarzu­
cono znów kahałowi stryjskiemu, że i on 
poctobnemi zajmuje się praktykami? W po­
dejrzeniu naszem utwierdza nas myśl, że 
prawie w całym kraju objawiła dopiero nie­
dawno lndnośd żydowska swoje żywe nieza­
dowolenie z postanowień statutowych, ułożo­
nych właśnie przez obecne kahały a zmie­
rzających do utrwalenia rządów klik, które 
w poszczególnych miastach i masteczkach 
zmonopolizowały pieczę nad ludnością ży­
dowską. Gdyby nieco światła wniknąć mo­
gło do kancelaryj kahalnych — kto wie, 
jakie tam sprawki i nadużycia na jaw wyjść 
mogą“. — Takie świadectwo wystawiają sa­
mi żydzi swoim kahałom. Nie ulega wąt­
pliwości, że świadectwo to jest znpełnie wia- 
rygodnem. W obec tego jak bardzo aktual­
nym okazuje się nasz artykuł w nr. 232, 
domagający się ingerencyi władz państwo­
wych w sprawy kahalne.

Pożary. Ze Skałatu piszą: Dnia 21.
hm. około godziny pół do 4 popołudniu 
wybuchł w mieście naszem pożar, który w 
początkach groził całemu miastu, .Dzięki je­
dynie szybkiemu ratunkowi, zlokalizowano 
pożar, który-./'gfSRibzył się na zniszczeniu 
siedmiu budynków. Część tylko nieznaczna 
asekurowana. Przyczyną, jak zwykle, nie­
ostrożność.

Olbrzymi pożar powstał w sobotę po po­
łudniu w miejscowości Wodniki nad Dnie­
strem i w krótkim czasie obrócił około 100 
budynków mieszkalnych w perzynę, z któ­
rych zaledwie 10 było ubezpieczonych. Pa­
nuje tam obecnie wielka nędza, gdyż wszy­
stkie zapasy zboża spalone.

W Kosowie, miasteczku podgórskiem, 
spłonęła znaczna ilość domów ściśniętych o- 
koło cerkwi, która się także spaliła. Mnó­
stwo rodzin chrześcijańskich i żydowskich 
pozostało bez dachu i ehleba — a jestto 
już trzeci pożar, który to miasto w krótkieh 
odstępach czasu nawiedza.

Śm ierć o<l pioruna Podczas burzy, 
która szalała w miejscowości Butelka w po­
wiecie Turka, uderzył piorun w drzewo, pod 
którem się schroniły dwie dziewczyny wiej-

nentalnych koni z wykluczeniem francu- j mniej pięcioletni, wreszcie zabezpieczyć zało- 
skich. Mianować do dnia 30. sierpnia. — Igę od zimna. Miał więc okręt Nansena 
III. Główny bieg Rymanowski. Nagroda ho-1 względnie niewielką długość 125 stóp, ale

pocieszają się m yślą przyszłych zm ian 
K ażdy z nich podaje ZŁ jed y n eg o  
spadkobiercę rzeczy jospo lite j. nie d a ­
jąc  jed n ak  rę k ć jn r, ‘że lepiej by rząd ził 
od p. F au re ’a.

P rezy d en t rzeczypospolite j uk o ń ­
czył swoją podróż po departam entach. 
M inistrow ie zaręczają m u, że podbił 
serca ^ ^ o ń c z y k ó w  i że w ybiorą o- 

-porcunisiow , zam iast katolików , do 
izby  i senatu. Praw dopodobnie Bre-

b. m. dostał się niewyśledzony dotychczas 
sprawca do urzędu pocztowego w Zaleszczy­
kach i rozbiwszy zamki u żelaznej skrzyni,nych podobnych publikacyj Są prze- feu g tggo - ^

g° n® szcze- b J, zniknięcie pugilaresu z pieniadzmi z j zrabował z niej pieniądze i marki w war 
goły, które podnieść warto. W tema- ^  ^  J  / / a i  h, aF takie jakiś tości 150 zł.
tacb do wypracowan pisemnych np. Jna * ^ JgoMe
uderzyło nas mile dużo oryginalnych, z& ^  gtrza}-w z Eberta okna mieszkania

niem ych  okfepanych, banalnych często ? N- który hjl W\&T  * dT°m u _ ' Jpuż program sweg0. mee‘ingn J^ennego
tak  w polskim  ja k  i n iem ieckim  języ - ałe to drobn?stkl ^  ko ~  ™  Lwowie, Program jest następujący :
ku  — a ju ż  pew no do tra fn ie  dobra- ” y “ ieć rozle7  k„ 7 ’ aby ,B!? - ^ P zień Pierwszy> ^ tek 1L, wr*eśn5a'
nych i pożytecznych zaliczyć m usim y kl.em  ̂ zainter.esnwac). nakome dwóch tylko z pfctami. Panowie jeżdżą. Nagroda
tak i n P tem at, dany  w klasie V III: f  ° J ° Wyehi500 kor. Meta około 2.400 metrów. Dla 4-1.

W yścigi w Rymanowie. Towarzystwo 
zachęty chowu koni w Rymanowie ogłosiło

tończycy  będą po daw nem u w ysyłali £ s S0H die deutsche rom antische dow?dach , doubr^ ° ,, ™°.ru U. P ° 7 :> star. w Galicyi, na Bukowinie, w polskich
.................Sehule und ihre T endenzen  m it der ”w°Jskowasci ■ . zdaJe . sl§ słusznych pr0wincyach Rosyi i w W. ks. Poznańskiem

polnischen rom antischen  Schule ver- pp y'iZyn, 0 ',uei!.la a wczorajszego j wychowanych koni. Mianować do 30. sier- 
glichen w erden .u 1 ° inny czerwon;ł hnią podkreślającą datę pnia. — n ,  Bieg z płotami. Nagroda hono-

P rzekonuiem y się też  z tego wy- J eg0 w kalendarzu- | rowa i sweepstakes zagwarantowany do su-
kazu , iż zb iory  naukow e w zbogacają! Niebywały koncert Lwowianie, po- my 400 kor. Meta 2.400 metrów. Miano- 
się i pom nażają bez porów nania lepiej ^hewieni w swym rodzinnym grodzie wszel-: wać do 30. sierpnia. — I I I .  Bieg płaski, 
w konw ikcie chyrow skim  ja k  w n a - j kicb najskromniejszych rozrywek, zwłaszcza Nagroda 1.000 koron ofiarowana przez stado 
szych państw ow ych gim uazyaeh. S a - 'tez, w okropny czas letni, wielką winni ży-j im. Ostoja-Ostaszewski zwycięzcy. Meta 1.200 
mo w yliczenie ty tu łów  ty lko  z n ab y t- Jwić wdzięczność dla muzyk wojskowych, któ- metrów. Dla koni 3-1., w Galicyi urodzo 
ku  now ych książek  zakresów : a) r e l i - , rych produkeye stanowią jedyną przyjemność nych i wychowanych koni półkrwi. Miano- 
e ii, filozofii i pedagogiki, b) języków  j na wszelkich przechadzkach i wycieczkachJ wać do 30. sierpnia. — IV. Bieg. Nagroda 
k lasycznych , c) ję zy k a  i l i te ra tu ry  A trzeba Pamiętać, muzylu te burdzo czę- pań. Bieg płaski. Panowie jeżdżą. Nagroda 
polskiej d) języka i l i te ra tu ry  niem ie- sto produkują się bezinteresownie. To też honorowa i 50 dukatów zwycięzcy. Meta 
ckiej e) h isto ry i i geografii f )  fizyki*miała publiczność lwowska sposobność oka- około 2.000 metrów. Dla 3, 4 i 5-1. koni

do parlam en tu  zagorzałych  katolików  
i m onarchistów .

O dsłonięto 16. s ierpn ia w Chalons- 
sur-M arne pom nik w ystaw iony byłem u 
p rezyden tow i Carnotow i. P an  R am baud 
zaliczył do głów nych zasług  n ieb o sz­
czyka C arnota jeg o  częste podróże po 
departam en tach  i u sun ięcie  o statn ich  
sk rupu łów  cara A leksandra III. w sp ra ­
w ie p rzym ierza  Rosyi z F rancyą.

„Ku zdum ieniu  św iata  — rzek ł 
R am baud — najsiln ie jsza  z a rystokra- 
oyi połączyła -ię z dem okracyą n a j­
bardziej p rzyw iązaną do rów ności".

Dalej pan Ram baud zapy tu je  się, 
czy F rancya je s t  pew ną, że liczyć 
m oże je d y n ie  na  środki naukow e a 
n ie  na  cuda w polityce, t. j .  na  m ę­
żów opatrznościow ycl i n a  zbaw ien- 
nośó teo ry i socyalnych i p rzy tacza  
słow a członka konw encyi: „Francyo,
w ylecz się z w iary  w indyw idua 1“ 
P rzed  pom nikiem  człow ieka na  wskroś 
m iernego  m in is te r ośw iaty  publicznej 
w ygłasza słowa, że m ężow ie o p a trz ­
nościow i są p lagą narodów  i że zba­
w ienia nie trzeb a  szukać w socyologii. 
Za to sam  poleca środki naukow e i lu ­
dzi poziom ych.

N aród najb o g atszy  w środki nau ­
kowe n ie zdzia ła  nic, jeże li pozbaw io­
ny je s t  w ielkich osobistości. Nie znam  
o k ru tn ie jsze j k ry ty k i pom ników  obe­
cnie co chw ila w ystaw ianych  we F ran - 
cyi, ja k  tę  apologią m ierno ty  u rzęd o ­
wo w ypow iedzianej p rzed  popiersiem  
ze spiżu jednego  z tych  podrzędnych  
ludzi, k tó rych  w yniesienie cechuje 
dekadeneyę epoki.

norowa ofiarowana przez Zakład kąpielowy 
Rymanowski i 2000 kor. Meta około 2400 
metr. Dla 3-1. koni w Galicyi, na Bukowi 
nie, w jiolskich prowineyach Rosyi i W. ks. 
Poznańskiem wychowanych. Mianować do 
30 sierpnia. — IV. Bieg z przeszkodami 
koni wierzchowych. Panowie jeżdżą Nagro­
da 700 kor. Meta około 3200 metr. Dla 
4-1. i star. w Galicyi, na Bukowinie, w pol­
skich prowineyach Rosyi i W. ks. Poznań- 
skiem wychowanych koni półkrwi. Mianować 
do 30 siepuia. — V. Oficerski bieg z prze­
szkodami. Nagroda 1000 kor. ofiarowanych 
przez stada im Ostoja-Ostaszewskiego i 600 
kor. ofiarowanych przez gal. Klub jazdy pa 
nów. Dla 4-1. i star. koni wszystkich kra­
jów. Meta około 4000 mtr. Mianować do 
30 sierpnia. — VI. Wielki handicap jesien­
ny kłusowy parami. Trzy nagrody honorowe 
i Sweepstakes zagwarantowany do 250 ko­
ron. Powożą panowie. Dla wszystkich par 
koni, które w 1896 r. we wyścigach kłu­
sowych parami, urządzonych przez Tow. Za­
chęty startowały. Meta 4300 metrów. Udział 
zgłosić do 12 września. — VII. Handicap 
kłusem, pojedynką. Nagroda honorowa. Dla 
koni, które w jesiennym meetingu Ryma­
nowskim pojedyńczo startowały. Meta 2200 
metrów. Współudział zgłosić 30 minut przed 
biegiem. — VIII. Bieg pocieszenia. Sweep­
stakes zagwarantowany do 350 koron. Meta 
około 1200 mtr.

Ciężka kradzież. W Neapolu z czwar­
tego piętra jednego z domów tamtejszych, 
skradziono kasę ogniotrwałą, w której znaj­
dowało się pół miliona iirów. Siedemnaście 
osób podejrzanych o kradzież aresztowano.

NÓwy gaz świetlany. Gaz ten, zo- 
wiący się acetylen, otrzyinnje się w ten 
prosty sposób, iż do naczynia z wodą wkła­
da się karbidu. Karbid jest kombinacyą wę­
gla i wapna i ma tę własność, że powodu­
je rozkład wody, przyczem powstaje acety­
len, gaz palący się wspaniałym białym pło­
mieniem. Gaz ten jest bezpieczny tak, że 
można go bez obawy eksplozyi zapalić na­
wet w oliwili, gdy się unosi z wody ulega­
jącej rozkładowi. Dla domowego nżytku wy­
myślono już lampkę acetylenową. Lampa ta 
ma za podstawę naczynie do napełnienia go 
wodą, tak skonstruowane, aby w nie można 
wrzucać karbid. Na gaz znajduje się pod 
naczyniem z wodą rezerwoar, opatrzony kur­
kiem, za pomocą którego można gaz w mia­
rę potrzeby doprowadzać do palnika. Próby 
oświetlania nowym gazem pociągów kolejo­
wych wypadły tak świetnie, że gazowi no­
wemu można rokować w niedługim czasie 
zupełne zwycięstwo nad starym gazem świe­
tlanym.

L udność G ren lan d y i. Przestrzeń tej

za to szerokość znacznie większą, niż okrętów 
normalnych, tak, iż kształtami przypominał 
nieco muszlę. Boki okrętu były ścięte w ten 
sposób, aby lód, zamiast zmiażdżyć okręt, 
wypychał go do góry, na powierzchnię lodu. 
System żaglowy zaprowadzono obok maszyn 
parowych. Boki okrętu przy kajutach złożone 
były z sześciu warstw, jako to: korka, de­
sek, tkaniuy ? sierci wielbłądziej i kauczn- 
kn, desek, przestrzeni powietrznej i znów 
desek. Do załogi „Frania" należeli: dr. 
Frytjof Nansen, kierownik wyprawy, rodem 
z Chrystjanii. Dzieckiem będąc, zwrócił na 
siebie uwagę zamiłowaniem do sportu wio­
ślarskiego, łyżwiarskiego i myśliwskiego. Po 
ukończenin uniwersytetn ze stopniem doktora 
filozofii, przez czas pewien sprawował urząd 
dyrektora muzeum w Bergen. Przed ośmiu 
laty wsławił się na świat cały, gdyż prze­
szedł całą Grenlandyę ze wschodu na za­
chód. Obecnie liczy 35 lat wiekn. Otton 
Swerdrup, kapitan „Frama“, był dzielnym 
towarzyszem Nansena w wyprawie gren­
landzkiej. „Bez Swerdrupa — mówił Nan­
sen przed odjazdem — nigdybym nie odwa­
żył się jechać w podróż podobną11. Swerdrup 
skończył szkołę normalną, zdał egzamin na 
stormana i od 17. roku życia był maryna­
rzem. Fryderyk Johansen, porucznik okręto­
wy, jeden z najlepszych łyżwiarzy w Nor­
wegii, słnżył poprzednio w armii jako oficer, 
studyował przez czas jakiś prawe • później 
zajmował posadę rządową w  czasie wypra­
wy sprawował funkeye myśliwego, majtka i 
geometry. Johansen (lat 27) skończył wojsko­
wą szkołę marynarki, poczem w r, 1889 zo­
stał oficerem okrętowym. Na „Framie" kie­
rował obserwatoryuin astronomicznem i me- 
teorologicznem. Antoni Amundsen, maszyni­
sta główny (43 lat), przez lat 25 służył w 
marynarce wojennej, jako maszynista. Lars 
Petersen (35 lat), drugi maszynista i ko­
wal, uważany jest za najsilniejszego atletę 
w Norwegii. Bernard Nordol (36 lat) zarzą­
dzał na „Framie" maszynami elektrycznemi, 
poprzednio urzędował w ministeryum mary­
narki. Słynny sportsmen. Piotr Hendrikien 
(36 lat), syn rybaka. Przez lat kilkanaście 
pływał po oceanie Lodowatym wzdłuż i 
wszerz. W r. 1888, jako rozbitek okrętowy, 
po lodzie dostał się na Nową Ziemię. Te­
odor Jakobsen (41 lat), sternik okrętu. Od 
19. roku życia żyje na morzu. W charakte­
rze sternika podróżował po całym świecie. 
Służył przez czas jakiś na okrętach wielo- 
rybniezych na oceanie Lodowatym. W roku 
1891—92 pełnił obowiązki retmana na o- 
kręcie księcia koburskiego, który dopłynął 
do Nowej Ziemi i Szpicbergu. Iwor Mag- 
stadt (40 lat), znakomity myśliwy na nie­
dźwiedzie, mechanik-samouczek, wynalazca

wielkiej a tak mało znanej wyspy równa 1 bardzo sprytnie pomyślanej łódki składanej, 
się przestrzeni połowy Europy. Wnętrze wy- Adolf Juell, szafarz okrętowy (36 lat). Od

Konwikt chyrowsk .
(IIL sprawozdanie zakładu naukowo-wyehozaw 
czego 00 . Jezuitów w Bakowieach pod Chyro- 

wem, za rok szkolny 1Ś96; Przemyśl 1896).
Od czasu, ja k  p ryw atnem u  zakłado­

wi OO Jezu itów  p rzyznano  p rzyw ile j 
odby> u  sieU e egzam inów  do j­
r z ą ' tym  sposobem  zrów nano go
z ow etni szkołam i, w ychodzi
ju ż  .iie trzecie spraw ozdanie, po­
dające dok ładny  obraz stanu, u rządze­
nia w ew nętrznego  i działalności k on­
w ik tu . Je s t ono ze w szech m iar cie­
kaw e i zasługu je  na bliższą uw agę 
n ie  ty lk o  fachow ycn pedagogów  ale i 
profanów , podaje bowiem  niejako  re ­
z u lta t usiłow ań kierow ników  celem 
u doskonalen ia  zak ładu  z każdym  ro ­
k iem  i w tajem nicza  obcych w pozna­
nie m echanizm u i u rządzen ia  tego 
bądź co bądź olbrzym iego, a n iezw y­
kłego u nas pensyonatu . W szak wedle 
s ta ty sty czn eg o  w ykazu przeszło  600 
osób z w ychow aw cam i obejm uje zak ład  
chyrow ski — ale n ie chcąc uprzedzać 
w ypadków , pójdziem y ściśle za  sp ra­
w ozdaniem  i rozpoczniem y od rozp ra­
wy naukow ej.

p rzechodziłoby ram y naszego sprawo 
zdan ia  — ale ju ż  to, cośm y p rzy to ­
czyli, daje dobre św iadectw o kierow ni 
kom zakładu , iż p ragną go udoskona­
lać i rozw ijać i że w tym  k ieru n k u  
n ie  szczędzą ofiar i nak ładu .

Ze s ta ty s ty k i uczniów  dow iaduje­
m y się, że liczba ogólna uczniów  w 
ro k u  do Z akładu p rzy ję ty ch  w ynosiła 
481 osób. Z tej cyfry  w ciągu roku 
opuściło Zakład 33 uczniów , tak im  
sposobem  na gim nazyum  samo p rzy  
pada 371, re sz ta  zaś 77 w y p e łn ia­
ła  klasy tak  zw ane przygotow aw cze. 
W ynik klasyfikacyi wcale pom yślny 
w ykazu je  50 uczniów  z celującym  po­
stępem . 211 z postępem  klasy p ie r­
w szej, a 4b przeznaczonych do egza­
m inu popraw czego po te ry  ach. Repro- 
bow anych liczy w jTk<az 64. Skądinąd 
ju ż  wiem y, że rezultat, egzam inu do j­
rzałości by ł rów nież św ietny  — je s t  
to g im nazyum  w Galicyi pew no j e ­
dyne, w którem  trzec i ju ż  rok z rz ę ­
du, t. j .  od czasu o trzym ania tego 
praw a, ab itu ry en c i wszyscy zdają  eg 
zam in  m atn ry czn y  — i n ik t do tąd  
reprobow anym  nie został. Szczegół ten  
ja k  wiemy, w  spraw ozdaniu  swem  pod­
n iosła  naw et jako w zór dobrze p rz y ­
gotow anych maturzystów — Rada Bzkol- 
na krajow a.

W obec tak  św ietnych  w yników  po­
w inszow ać tylko m ożem y pow odzenia 
m łodem u a jed n ak  ju ż  dobrze w yro­
bionem u i zasłużonem u Zakładow i. 
Nad w szelkie czcze pochw ały  w ym o­
w niej — a dodajm y i ponad  w szelkie 
zaw istne i n iechętne  k ry ty k i i sądy 
n iep rzy jazne — s iln ie j, p rzem aw iają  
te  suche ale na  praw dzie oparte  szcze­
góły  i cyfry  — i one n a jrze te ln ie j 
społeczeństw u naszem u za lecają  kon­
w ik t chyrow ski. D latego to  w łaśn ie 
stara liśm i się podaó n a  podstaw ie n- 
rzędow ego spraw ozdania obraz jeg o  
rozw oju, bo tak ie  dokum enta najlepiej 
w yśw ietlają praw dę — a sądzim y, że

zać swoje sympatye wojskowym kapelom j w Galicyi, na Bukowinie, w polskich pro- 
i skorzystała l tej sposobności w całej pełni, wincyaeh Rosyi i w W. ks. Poznańskiem 
Tłumy — o ile one mogą się zgromadzić J wychowanych. Mianować do 30 sierpnia. — 
we Lwowie, w dniach, w których wedle o- V. Popis koni myśliwych. — VI. Bieg koni 
lieyalnego wyrażenia „nikogo11 nie ma we wierzchowych. Panowie jeżdżą. Sweepstakes 

i Lwowie — zebrały się onegdaj w ogrodzie zagwarantowany do sumy 350 kor. Meta
około 2.000 metrów Dla koni 4-1. i star­
szych w stadach członków-hodowców Tow.

i m atem atyk i — obejm uje k ilka  stron  
drobnego druku.

Nie w spom inam y nic o naby tkach  
środków  pom ocniczych do nauk i fizy­
ki, geografii, h isto ry i, rysunków , —
gdzie rów nież w iele i to  cennych sp ro - , .
w adzono nowości, bo to  w szystko lednickim, aby posłuchać niezwykłego kon­

certu i skromną zapłatą za bilet wstępu
przyczynić, się do pomnożenia funduszu pen- Zachęty wychowanych koni półkrwi. Miano- 
srinee-o woiskowvch kanelm istrzńw . Ozterv roaA itn Sil w racaniasyjnego wojskowych kapelmistrzów. Gztery 
mnzyki przygrywały przez całe popołudnie 
w różnych punktach ogrodu bez przerwy, a 
wieczorem o godz. 8 zgromadziły sie wszyst­
kie i pod jedną batutą wykonały bardzo 
piękny koncert. Niezwykłe to było wrażenie, 
gdy przeszło sto instrumentów zaintonowało 
zgodnie i ze zrozumieniem wielkiego polone- 
sa koncertowego Moniuszki.

Potężne dźwięki olbrzymiej orkiestry roz 
brzmiewały wśród starych drzew ogrodu je 
zuickiego, wydobywały się spomiędzy ich 
gałęzi i szły w dal, odbijając się o mury 
okolicznych kamienic.

Po Moniuszce nastąpił W agner, potem in­
termezzo Mascagniego we wczorajszem wy­
konaniu nieporównanie wspaniałe, potem Czi- 
bulka, Gounod, Meyerbeer, Szubert i Kral 
same rzeczy wyborne i koncertowo odegrane 
pod dyrekcyą pp. Rolla, Fridricha, Scheibel- 
reitera i Steinera. Wykonanie było gładkie 
i bez zarzutu, nawet wyborne i koncert po­
wiódł się pod każdym względem doskonale.

Kahały galieyjshie. Przyszłość, or­
gan żydowski takie świadectwo wystawia 
kahałom: „Nigdy wprawdzie tajnem nam 
nie było — pisze Przyszłość  — że kaha­
ły galicyjskie miasto szczerze się zająć spra­
wami i potrzebami społeczności żydowskiej, 
nie stanowią już dawno nic innego, jak
tylko synekurę dla jednych, dla innych
znów drabinę prowadzącą do dostojeństw i 
zaszczytów. Wiedzieliśmy o tem bardzo do­
brze, bo zresztą na własne oczy to widzie­
liśmy, jak funkeyonaryusze kahalni stano­
wisk swych nadużywają, bądź dla dogodze­
nia własnej, bądź też dla dogodzenia ko- 
rzjści swoich przełożonych; widzieliśmy,
jak kabały Korumpują lud, jak one zatru­
wają wszystkie objawy życia publicznego,
jak one lekkomyślnie marnują grosz wdowi
składany do kasy kahalnej przez proletaryu- 
szy żydowskich. Nigdy jednak nie przypu­
szczaliśmy, że ci „prowodyrawie11 ludu ży­
dowskiego wprost przywłaszczają sobie grosz 
publiczny, że fałszują księgi i wykazy, że

wać do 30. września.
Dzień drugi, sobota 12. września. I. Bieg 

dystansowy, 20 kilometrów, kłusem, parami. 
Trzy nagrody honorowe. Dla 4 1. i star., 
w Galicyi, na Bukowinie lub w polskich 
praw. Rosyi urodzonych i wychowanych ko­
ni. Do uzyskania dyplomu i I. nagrody wy­
magany jest przeciętny rekord kilometrowy 
2 : 231/,. Do uzyskania II. nagrody wyma­
gany jest przeciętny rekord kilometrowy 
3:00. Mianować do 30. sierpnia — II. Bieg 
sprzedaży, kłusowy parami. Dwie nagrody 
honorowe Tow. Zachęty dla I. i II. pary. 
Meta 5 kilometrów. Dla 8-1. i młodszych 
koni w Galicyi, na Bukowinie i w polskich 
prowineyach Rosyi urodzonych i wychowa­
nych. Powożą panowie. Mianować do 30. 
sierpnia. — III. Bieg kłusowy pojedynką. 
150 k. Dla 3-1. i star. koni nrodzonych w 
Galicyi, na Bukowinie, w polskich prowin­
eyach Rosyi i W. ks. Poznańskiem. Miano­
wać do 30. sierpnia. — IV. Bieg Zachęty 
pojedynką. Dwie nagrody honorowe. Dla 2 1. 
i starszych koni galicyjskich, bukowińskich, 
polskich prowincyi Rosyi i W. Ks. Poznań 
skiego. Mianować do 30. sierpnia. — V. Bieg 
dla koni wszystkich krajów, parami kłusem. 
Meta 6.000 metrów. Nagrody honorowe dla 
I. i II. pary. Mianować na placu 30 minut 
przed biegiem. — VI. Bieg Zachęty. Dla 
wszystkich koni. Jeżdżą chłopcy stajenni. 
Meta 1.200 metrów. Mianować na miejscu 
30 minut przed biegiem. — VII. Gonitwa 
myśliwska. Panowie jeżdżą. Nagroda hono­
rowa. Meta około 6.000 metrów. Dla wszy­
stkich koni. Mianować do 30 sierpnia.

Dzień trzeci, niedziela 13. września. 
Bieg sprzedaży przychówku stadnin I. kl. 

Nagroda 1.500 koron. Meta około 1.600 
metrów. Dla 3 i 4-1., przez członków ho­
dowców Tow. Zachęty w Galicyi na Buko­
winie, w polskich prowineyach Rosyi i W. 
Ks. Poznańskiem wychowanych koni pół­
krwi. Mianować do 30- sierpnia. — II. Bieg. 
Nagroda austr. Jockey-Clubu 1.000 koron. 
Meta 1.200 njetrów. Dla 2-1. i 3-1. konty-

spy przedstawia wielką pustynię lodową. 
Jeden tylko Nansen w roku 1888 przebył 
tę przestrzeń. Na południowej części wy­
brzeża wschodniego mieszkają plemiona es- 
kimosów, zajmujące się polowaniem i rybo- 
łostwem. Revue Scientifigue zamieszcza na­
stępujące dane, dotyczące ludności Grenlan ■ 

dyi. W roku 1721 ludność składała się z 
10.000 dusz, z których w roku 1789 pozo­
stało tylko 5.000, połowa bowiem mieszkań 
cj5w umarta na ospę. W początku bieżącego 
stulecia ludność znów wzrastać zaczyna) a 
w roku 1890 dochodzi do 10.207 dusz, 
w tem 309 Europejczyków. Kobiet na Gren­
landyi jest więcej niż mężczyzn, wielu bo­
wiem tych ostatnich ginie przy połowie ryb, 
przedstawiącym wielkie i częste niebezpie­
czeństwa na wodach grenlandzkich.

„Fram11 pow rócił!.. Gdy nadeszły 
wieści o powrocie Nansena, zapytywano go­
rączkowo : „Dowódca wyprawy powrócił z 
pod bieguna, co się niekażdemu dowódcy 
podobnych wypraw zdarzyło. Ale co się sta­
ło z „Franiem ?“ Wiedziano tylko, że okręt 
Nansena, wierny hasłu, które streścił w 
swej nazwie, (Fram  znaczy: „naprzód") po­
płynął, ściśnięty lodami, w krainy niebez­
pieczne, bo nieznane, że rozstał się z Nan­
senem, który na pokładzie okrętu nie mógł 
zajść tak daleko, jak tego pragnął. To też 
teraz, gdy telegram doniósł o powrocie „Fra- 
ma“ do portu blizko Hammerfcstu, najbar­
dziej na północ wysuniętego punktu Nor­
wegii, odetchnęły wszystkie serca, współczu­
jące ludziom dzielnym i heroicznie boryka­
jącym się z przeszkodami żyw wemi, które 
podróż do bieguna nastręc:.:. 1 ażdym kro­
ku. Przypomnijmy sobie tedy szczegóły wy­
jazdu „Frama" na tę podróż jedyną w swoim 
rodzaju, i zapoznajmy się z załogą statku, 
który nie dokonał wprawdzie, czego zamie­
rzał, ale nmożliwił swemu przewódcy posu­
nąć się do bieguna o trzy stopnie geogra­
ficzne bliżej, niż poprzednikom śmiałego że­
glarza, a przez to samo zasłużył się dobrze 
nauce, w historyi zaś wypraw do bieguna 
poczesne zajmie miejsce. Jak wiadomo, plan 
podróży oparł Nansen na przypuszczeniu, ż# 
istnieje prąd morski, który, biorąc początek 
przy zatoce Beringa, przechodzi pomiędzy 
biegunem północnym a północną częścią zie­
mi Franciszka Józefa, dalej zaś ciągnie się 
aż do prądów pomiędzy Szpicbergiem a 
Grenlandyą. Stosownie do pierwotnego planu, 
wyprawa miała marszrutę następującą: od 
północnych brzegów Norwegii powinna była 
płynąć prosto do zatoki Beringa i czekać 
tam, dopóki morze nie oczyści się z lodów, 
następnie przy pierwszej sposobności skiero­
wać się ku wyspom Nowosyberyjskim i da­
lej na północ, dopóki okrę„ nie będzie oto­
czony i ściśnięty przez zwarte masy lodu. 
Wówczas załoga zdejmie żagle, maszyny pa­
rowe przestaną działać, tak, iż okręt z bry­
łami lodu utworzy jedną całość. Przejdą ty­
godnie, miesiące, nawet lata, okręt na pozór 
stać będzie nieruchomie wśród gór lodowych, 
ale w rzeczywistości będzie posuwał się zwol­
na, niedostrzeżenie razem z lodem wzdłuż 
prądu, aż wreszcie wypłynie na morze otwar­
te, przejdzie obok bieguna i północnej części 
ziemi Franciszka Józefa i powróci na wy­
brzeże zachodnie Grenlandyi. Ponieważ naj­
główniejszą przyczyną niepowodzenia wypraw 
poprzednich była, według Nansena, nietrwa- 
łość i nieodpowiednia budowa okrętów, na 
których puszczano się w drogę, przeto po­
stanowiono: nadać „Framowi" tormę, dzięki 
której będzie mógł oprzeć się naciskowi lo 
du, zbudować kadłub statku tak, aby przez 
czas dłuższy mógł wytrwać bez naprawy, 
zaprowiantować go na czas dłuższy, conaj-

lat 16 nie schodził z okrętu. Henryk Bles- 
sing (30 lat), lekarz na „Framie* ukończył 
wydział lekarski przed kilku laty. Zagorzały 
sportsmen. Razem dwunastu dzielnych, któ­
rzy bez wątpienia na lądzie stałym długo 
przebywać, nie będą. Bo morze, jak twierdzą 
rzeczy świadomi, jest jak wódka: kto raz w 
niej zakosztował — powraca.

W stydliwe zarobn lce . Ostatni strajk 
berlińskich krawców, krawczyń i szwaczek 
z wiosny br. odsłonił jeden, nieznany dotąd 
szczegół tegoczesnejgo socyalnego życia. Za­
patrywania na życie i położenie robotnic 
krawieckich, panujące u ogółu ludności do­
brze odzwierciedlają dwa obrazy na ten sam 
temat. Na jednym i na drugim przedstawio­
na jest szwaczka, tylko na pierwszym jest 
młoda, zdrowa i przystojna dziewczyna z ko- 
kieteryą ubrana, umieszczona pod wielkiem 
oknem o olbrzymich szybach, przez które 
słońce rzuca do wnętrza cały snop wesołego 
światła, i bawiąca się zmyślną maszyną do 
szycia, na drugim zaś na tle ponurym, cie­
mna, wynędzniała i suchotnicza kobieta w 
izdebce, której pochyłą powałę dach stanowi, 
schylona nad narzędziem swojej męczarni, 
pilnie szyje wśród nędznego otoczenia, mię­
dzy kulawym stołem, na którym widać re­
sztki posiłku, nadkąszony kawał chleba i 
wyszczerbioną filiżankę od kawy, a paru de­
skami, na których za całe posłanie rozcią­
gnięty jest kawał starej derki. Obaj malarze 
może i prawdę odtworzyli, ale prawdę tylko 
sporadyczną. Myliłby się ten, ktoby z pier­
wszego albo drugiego obrazu chciał wysnu­
wać ogólne konkluzye. Życie robotnicy kra­
wieckiej nie jest w ogólności ani tak szczę­
śliwe i świetlane, jak to pierwszy mh,.z 
przedstawił, ani tak ponure, nędzne i bez­
nadziejne, jak to się drugiemu Apellesowi 
podobało farbami wypowiedzieć. W porówna­
niu z życiem szczęśliwych tego świata jest 
ono bardzo skromne, ale przecież i z niem 
się jakoś każda z tych robotnic pora. Cie­
kawy wyżej wspomniany szczegół z ich sto­
sunków dotyczy tak zwanego „wstydliwego 
zarobku11 który robi konkurencyę i obniża 
płacę zawodowych szwaczek. Zarobek ten 
zasłnguje na bliższą uwagę, bo i u nas tak 
samo się trafia jak gdzieindziej. Znane ha­
sło „praca nie hańbi" nie nabiera w tym za­
jęciu nowego blasku, bo właśnie szczególną 
jego cechą jest tajemniczość. Liczba kobiet 
i panien pracujących w ten sposób „ze wsty­
dem11 jest wcale znaczna i zwiększa się co 
rokn. Tego rodzaju ciche współpracowniczki 
znajdnje dziś krawiectwo w tak zwanych 
kołach towarzyskich. Właściciele magazynów 
krawieckich dla kobiet mogliby ciekawe i 
pouczające rzeczy opowiedzieć z własnej pra­
ktyki o zajęciu niejednej damy, należącej do 
takiej sfery, którą zazwyczaj z pozoru uwa­
ża za uprzywilejowaną. Tylko, że ci właści­
ciele są dyskretni i nic nie mówią. Nawet 
ich subjekci nie wiedzą często, że damy z 
towarzystwa, na które spoglądają z niekła­
maną czcią, są ich niebezpiecznymi konku­
rentami. Już z góry wywiera to złe wraże­
nie, że „wstydliwa robotnica" dla swojej 
pracy szuka cienia, bo się obawia, że poży­
teczne samo przez się zajęcie na czci jej 
pozostawi plamę. Jeżeli zajęcie to nakazane 
jest ciężkimi warunkami życia, to taka ro 
botnica mimo nawet wstydliwości uszlache­
tnia się w pracy. Wdowa z „lepszego stanu11 
o szczupłej pensyjce, która pilną pracą umo­
żliwia sobie przyzwoite utrzymanie, a dzie­
ciom wykształcenie, stara panna z „dobrej 
rodziny" skazana na to, że szcznpłe swoie 
dochody musi powiększać wytężoną pra< ą 
ręczną, aby nie umrzeć z głodu, małżonku, 
która widząc nędzne położenie materyalne ro-
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pro testan tó w  natom iast ustanow ionych 
je s t  dwócli etatow ych pastorów . Nie 
lepiej dzieje się w okręgu  w ojskow ym  
odeskim , gdyż tam  na 12.000 kato lików  
nie m ają  rów nież żadnego(!) s ta le  u- 
stanow ionego duchow nego, zaś 1500 
p ro testan tó w  m a aż czterech e ta to ­
wych pastorów . W am urskim  okręgu  
w ojskow ym  pozbaw ionych było 1090 
kato lików  duszpasterza , ale 70 w y ra ­
źnie siedm dziesięciu(l) p ro testan tów  
posiadało stałego pastora. Takie m iłe 
stosunk i p an u ją  w „w szechpotężuem  
państw ie ro sy jsk iem l

Ale nie lepiej dzieje się z w y n a ­
gradzan iem  duchow nych niepraw o- 
sław nych . Księża kato licy  o trzym yw ał’ 
daleko m niejsze pensye aniżeli p a s to ­
rzy , k tó rzy  o wiele gorzej uposażeni 
są od rosy jsk ich  popów. W reszcie po ­
m yślano obecnie o „polepszeniu* n ie ­
znośnych tych  pod każdym  w zględem  
stosunków . Na 0000 katolików  u s tan o ­
w iony m a być jeden(!) e ta tow y  ducho­
wny, na 3000(1) p ro tes tan tó w  rów nież 
jed en  pastor. Również zam ierzonem  
je s t  — co za w ielkie u stępstw o  1! — 
przy jść  w pomoc kato lick im  ducho­
w nym  w ten  sposób, że pobierać będą 
tak ą  samą pensyę ja k  p asto rzy  p ro te ­
stanccy.

M ożnaby n ie  w ierzyć szczegółom  
pow yższym , gdyby  one n ie  by ły  w y ­
ję te  z zapisków  urzędow ych, k tó re  
przecież są w iarogodnym i. P rzyznać 
trzeba, że p ro tes tan tó w  o tacza rząd  
rosy jsk i daleko czulszą opieką an iże li 
katolików , a mimo to dzienn ik i n iem ie­
ckie podnoszą b ezustann ie  żale n a  rząd  
rosy jsk i, że tak  po m acoszem u tra k tu ­
je  p ro testan tów .

TELEGRAMY.
W iedeń d. 24. sierpnia.

P rzydzie lony  do m in is te rs tw a  skar­
bu dr. Sew eryn  Z w o l s k i  zam iano­
w any został radcą skarbow ym .

W iedeń  d. 24 sierpnia.
Koło polskie zw ołane na  4 w rze­

śnia. Na po rządku  dziennym  obrady 
nad położeniem  politycznem .

B e rlin  d. 24. sierpnia.
Bcrlincr Tagblatt o trzy m u je  z Pe­

te rsb u rg a  doniesien ie  o dem onstracyj- 
nem  przy jęciu  galicy jsk ich  m oskalo- 
filów p rzez  kom ite t słow iański w P e­
tersbu rgu . D em onstracya m a cechę 
w yb itn ie  n iep rzy jazn ą  A ustryi. (Pom i­
mo pozornego w y p raszan ia  się prze- 
wódców tu ry stó w  galicy jsk ich  od zb y t 
u roczystych  p rzyjęć. P rzyp . red. Gaz. 
Nar.)

A teny d. 24. sierpn ia.
U rzędow nie donoszą, że P orta  za ­

kom unikow ała rosy jsk iem u am basado­
row i w K onstan tynopolu , iż p rzy jm uje  
propozycye m ocarstw  co do K rety, z 
w y jątk iem  niezaw isłości sądów.

K o n s tan ty n o p o l d. 24 sierpnia. 
Od k ilku  dni m in is te r spraw  za­

g ran icznych  n arad za  się codzień z am ­
basadorem  austryack im  nad spraw am i 
k re teńsk iem i.

Dział ekonomiczny.
_  W k ra j.  szko le  g a rn c a rsk ie j  w 

K o łom yi. Rek szkolny rozpoczyna sio d. 
1. września. Wpisy odbywać się będą 20. 
do 31. sierpnia w godzinach od 9. do 12. 
przedpołudniem. Warunki przyjęcia: Ukoń­
czonych lat 12 i ukończona szkoła ludowa. 
Program szkoły obejmuje: w dziale teore­
tycznym, rysunki woluoięczne, geometryczne 
i zawodowe, rachunkowość i stylistykę ku­
piecką i przemysłową, chemię i technologię 
keramiczną; w dziale praktycznym : modelo­
wanie, wyrób naczynia zwykłego i majoliki 
zdobnej, wyrób i ustawienie pieców kaflo­
wych.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 24, sierpnia 189G.

Alicye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. ni. k. 218'— do 2 2 1 —. Kolej Lwow.- 
Czcrn.-Jasska po 200 zł. w. a. 2S,r— do 290-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 800-— do 
40' •—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— do —■■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 208 —.

4% koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10% 
prem. 110-10 do 110-80. 4%% los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4% %  los. w 
51 lat. 100-50 do 1 0 1 -20 . Banku krajowego A% 
los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal, 
zieinsk. 4%  (I. einisya) 97-tO do 98-50. 4%  los 
w 41'/2 lat. 97-60 do 98'30. 4% los. w 56-Iatach 
97-50 do 98-20.

Oblłg-i za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97"60 do 98-30. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjuego 5% 102-50 do — • Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102 — do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105— do —•— 
4Vj 7 o 100-— do - - - .

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-— do 28 — 
Losy miasta Stanisławowa 42' -  do —•—.

JTonety. Dukat cesarski 5-60 do 5-70. Napo- 
leondor 9"45 do 9-55. Półim peryał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebruy 120 — do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy l-z6‘50 do i-27'50. 100 marek 
niemieckich 58-00 do 59 —.

— W iedeń 24. sierpnia. (Telegram  
Gag. N ar.) D zisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w -edeńskiej: k redy ty  367 25, w ęg .zakład  
kredytow y 396 --, anglobanki 155*75, 
lenderbank i 251-25. koleje państw ow e 
861*25, elbethal 275-— , akcye ty to n io ­
we 164 —, alp iny 80*—, losy tu reck ie 
51-—, unionbanki 290-50, rub le 1 2 7 —.

Wiedeń d. 24. sierpnia.
W ażniejsze zm iany kursów  w ostatnim ty­

godniu były następując**:
14 sierpn. 28. sierpnia 

Kenta papierowa . . 101-60 lu l- 5
Austryacka renta koronowa . 101-05 101 20
Reuta srebrna . . . 101*60 101 05
Kenta złota . J 23-55 12 <55
4 pre. węg. renta złota . 122"25 Iż2 45
Węg. renta koronowa . . 99 50 99 45
Anglobanki . . . 154 50 155-31
Węg. Bank kred. 389 — 393 —
Zakład kredyt. . —  86-*>-*0
Bank związk. . . 268-25 261—
Austr. węg. Bank . 958-— 9 .0 —
Lnionbanku . , 50 289 50
Austr. zakład kred. zieuiBk. . 444-— 447-—
Lande: banki . . 249 50 250-/5
Alpiny . . . .  79-30 19-80
IŚordbany . . 3400— 3398 —
Austr. kolei półuocno-zaebod. . 269’— 269 2 ’*
Kolej Joiiny Laby . 274-75 974* 5
Kolej państw. . 358-— 361 —
Kolej połud. , im -— lot.-15
Mhi r.i papierowe . 58 70 56*65

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 24. sierp. Pszenica 6"40 do 6-70 zł., 

żyto 5-— do 510 , jęczmień browarny 5’50 do 
5 75, jęczmień pastewny 4-25 do 4-50, owies 5 -- 
do 5 50, rzepak 8"80 do 9"ż5, groch 0 — do Od ­
wyka 4-9,5 do 4-50, nasienie lniane —— do 
—— , nasienie konopne —-— do - — , l>ób 
—•_ do •—. bobik 0-— do 0-—, hreczka O-— 
do <>•— koniczyna czerwona galie. ——  do 
— , szwedzka —■— do —•—, biała —-— do 
— , anyż —•— do —— , kukurudza stara 
0—  do 0-—, nowa 0 —  do O-—, chmiel — 
do — — , chmiel nowy na termina od — —  do 
— -—, spirytus gotowy —-— do —-—, na te; 111- 
min —•— do , Tymotka — do —' -
Waranty —'— do —•—.

Wiedeń dnia 24. sierpnia 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższo 

pszenica na jesień 6 75 — 7’10
pszenica ua wiosnę 7-10 — 7-42
żyto na jesień 5'8r — 6-27
żyto na wiosnę 6 12 — 6 54
owies na jesień 5'57 — 5-b?
owies na wiosnę _ 5-84 — 5 96
kokari-dza na w rzes-paźdi.' 3 73 — 3’91
kukuruT'1 ,n a  maj-czerwiec 403 — 4-18
rzepak na sierpień-wrzesień 1 15 — 10 85
rzepak na wrzesień-pażdz. 10-75 — 10-85
rzepak na styczeń-luty 1P35 — 1140

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 sierpnia.

Hotel Żorża. H. hr. Koziebrod/.ku z 
Wołczkowic, A. Gorayski z Moderówki, K. 
Wiszniewski z Dobrzan, 0. Sohnell % Fiiie- 
jówki, Wł. Gniewosz z Kontów, F. Kluczy c- 
ki z Krakowa, J. Zieleniewski z Podola ro­
syjskiego, M. Podlewski z Czernicy, W. Ro­
dakowski z Tarnopola.

j$ft**5ewt**ne.
Aa tr rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Wlerańskie winogrona kuracyjne
10 funt'.w b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tauber Meran — Tirol.

Osoba będąca w przejeżdzie przez Lwów 
znalazła się w bardzo smutnem położeniu i 
prosi Szanowną Publiczność o dopomożenie 
jej do kupienia biletu na dalszą drogę. Ofia­
ry proszę składać w administracyi dla E. L.

dżiny odważnie chwyta za igłę i nożyczki,
aby mężowi ulżyć w pracy, a dzieciom za­
pewnić chleb codzienny — one wszystkie
mają prawo do szacunku i to wysokiego,
chociaż nawet pracę swą okrywają płaszczem 
tajemnicy i chociaż zadowalają się niższą 
zapłatą niż robotnice zawodowe. Inaczej atoli 
trzeba sądzić te panie, które się zajmują 
igłą, aby zdobyć pieniądze na własne wy­
datki, na szpilki, inaczej, bo one odbierają 
chleb tym, którzy go łakną.

Pracownice, zarabiające na szpilki, spo­
tkać można również we wszystkich kołach 
„lepszego towarzystwa11 bez różnicy czy za­
mężne czy nie. Panie te chroni dostatecznie 
rodzina i majątek przed nędzą życia, a mo­
torem ich pilności tylko chęć używania. 
Dama, której „mało serce nie pęknie* jeżeli 
w krótkich odstępach czasu nie może uży­
wać drogich przyjemności, kupować drogich 
sukni i kapeluszów, w domu dawać koszto­
wne przyjęcia, wogóle taka kobieta, której 
cała czyuność duchowa ku temu jest skie­
rowana, aby robić i występować „jak inne“ 
— taka istota jest naturalnie dla ojca i 
męża w większym mieście bardzo koszto­
wną. Rozumie się samo przez się, że takie 
zarobnice dla szpilek zapracować mogą zale­
dwie na drobną część tego, 00 kosztują 
„wymagania stanu* świdrowane dziś w gó­
rę nawet u ludzi ubogich.

Pocieszają się jednakże tern, że takie 
„coś zarabiają* chociaż w największej mo­
żliwie tajemnicy przed światem i windykują 
stąd dla siebie moralne prawo do dalszego 
używania przyjemności tego świata. Taka 
praca na szpilki nie przynosi chluby i na- 
leży ją potępić ze względów ekonomicznych. 
Głodnym odbiera ona clileb, a podsycając 
chęć używania i wydawania, szerzy zły 
przykład, to też nagana, jakiej takim wsty­
dliwym pracownicom nie szczędzą Indzie 
poważni i dbali o dobre obyczaje w społe­
czeństwie, jest zupełnie usprawiedliwiona.

Itcpertoar teatralny.
We wtorek „Baron cygański*.
We środę „Stary’mąż*.
We czwartek „Nitouche*.
K onkurs. Wydział Kasyna miejskiego 

we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na 
dwa stypendya na przeciąg lat trzech z pa­
miątkowej fundacyi im. cesarza i króla Fran­
ciszka Józefa I. utworzonej przez śp. dr. Jó­
zefa Kazimierza 2 im. Malinowskiego. — Do 
ubiegania się o te stypendya, które będą 
w 8 roku 1896/7 wynosiły każde po 290 
zł., przysługuje prawo młodszym utalentowa­
nym artystkom względnie artystom, urodzo­
nym w Galieyi lnb w Wielkiem Księstwie 
Krakowskiem, wyznania rzymsk.-kat., naro­
dowości polskiej, którzy albo wykażą pokre­
wieństwo względnie powinowactwo z fuuda- 
torem, albo w braku tych, tym, którzy daw 
szy dowody szczególniejszego uzdolnienia i 
znakomitych postępów w sztuce, chcieliby 
dla dalszego kształcenia się wyjechać za gra­
nicę. Ze stypendyów tych mogą korzystać 
również artyści młodzi, chociażby już jedno 
stypendyum z funduszów publicznych (jednak 
nie większe niż 7. niniejszej fundacyi) po­
siadali.

Ubiegający sic o te stypendya winni do 
20. września br. wnieść do Wydziału Kasy­
na miejskiego we Lwowie podanie, odpowia­
dające powyższym warunkom.

Wypłatę stypendyów począwszy od 1. 
września 1896 w półrocznych ratach z góry, 
zarządzi w swoim czasie Wydział krajowy; 
obdarzeni jednak 6typendyami, obowiązani 
bedą co półrocza przedkładać dowody, iż 
bawiąc za granicą, oddają się nauce w obra­
nym zawodzie z zamiłowaniem i  z bardzo 
dobrym postępem. Krewni i spowinowaceni 
fundatora nie muszą udawać się za granicę, 
obowiązani są jednak również co pół roku 
składać dowody, iż oddają się gorliwie nauce 
swego artystycznego zawodu i czynią w niej 
bardzo dobre postępy.

Na walnein zgromadzenia Introli­
gatorów, odbytem w niedzielę, wybrano 
przełożonym niemal jednogłośnie p. Michała 
Spożarskiego, a zastępcą p. Andrzeja Chmie­
lewskiego. W skład wydziału weszli: Strze­
lecki Józef, Kntalek Michał, Kupfer Eljasz, 
Hołowczak Józef, Keller Leib, Ledwina Jó­
zef, Lokocz Ignacy, Kerner Mendel Wład., 
Schacht Ozjasz, Scliach Majer, Netroufal 
Wilhelm jako wydziałowi; Kucharski Piotr, 
Drucker Efroim, Erdman Abraham, Graf 
Leiser i Bilik Józef jako zastępcy.

Odol najlepszy na zęby !

FRANCISZEK ZYCH:

(Ciąg dalszy.)

2 .
Aetum  die 26 ju n ii, anno 1755.
O blata dek retu  m iędzy zacnie sła­

w etnym  m ag istra tem  i pospólstw em  
m iasta  DroLobyczy a s ta ro zak o n n y m i: 
Z elm anem  W olfowiczem ojcem, Lejbą 
Zelm anow iezem  synem  i Wolciem Bie- 
niaszew iczem  pozw anem i, w takow y 
tenor.

Działo się w  zam ku D rohobyckim  
dn ia  9 m iesiąca czerw ca K. P. 1755.

M iędzy zacnie sław etnym  Magi­
s tra tem , pospólstw em  i przedm ieściam i 
w szystkim i m iasta  D rohobyczy pow o­
dów i pozw anych p rzez sław etnych 
S tan isław a Pieohowieza, Jana Gzerni- 
gow icza i K azim ierza W róblew skiego 
u rzędow nie i speoyalnie zapisanych 
p len ipo ten tów  swym, m ag istra tu , po­
spólstw a i przedm ieść im ieniem  oczy­
w isto, a starozakonnym i Zelm anem  
W olfowiczem ojcem, L ejbą Zelm ano- 
w iczem  synem  i Wolciem Bieniasze- 
w iczem  pozw anem i i powodami oczy-

Najnowsze

Lwów — Gdańsk
n otatk i z urlopu

4  podał

Jarosław Pieniążek.

(Ciąg dalsiy).

Oprócz kościołów, dziś przew ażnie 
na p ro testanck ie  zam ienionych, n a jg o ­
d n ie jsze  w idzenia są : ra tusz , g iełda i 
lu te rań sk i kościół „M arienkirche*, w 
k tó rym  spędziliśm y ze dwie godziny, 
a z k tórego w ieży roz tacza się w idok 
jed y n y  w swoim rod zaju  n a  całe m ia­
sto i h en  daleko n a  m orze. Polskich 
pam iątek  nie wiele, a tak  się jakoś 
zdaje, że chyba je  um yślnie pousuwa- 
no, aby do szczętu za trzeć  całą polską 
przeszłość gdańską.

Jeżeli, ja k  pow iedziałem  wyżej, 
m iasto m a w ygląd  staroży tn iczy , p rzy  
zaprow adzeniu najnow szych  w ynalaz 
ków i udogodnień, ja k  komunilracye, 
kanalizacye i w odociągi, w yborne b ru ­
ki i chodniki, i n iezrów nana czystość, 
to  najciekaw szym  zabytk iem  przeszło  
ści je s t  tak  zw ana „Frauen Strasse*, 
w k tórej typ  starego G dańska p rz e ­
chow ał się praw ie bez zm iany. Źe 
m iasto je s t  isto tn ie  tak  czyste, ja k  
w spom niałem , w ystarczy  na  dowód 
pow iedzieć, że wedle o sta tn iego  spisu 
ludności, liczy 6 71/2 °/4 ew angelików , 
281/a°/0 kato lików  1 zaledw ie 2 '1/2%  
żydów .

Oprócz zbiorów  publicznych , go- 
dnem  je s t  w idzenia p ry w atn e  m uzeum  
p. G iełdzińskiego zaw ierające nader 
cenne okazy  praw ie w yłącznie tak ich  
przedm iotów , k tó re  pochodzą z s ta ro ­
żytnego Gdańska.

W bardzo przyspieszonem  tem pie 
ugan iając  całe rano po m ieście, około 
godziny  trzeciej m ogliśm y sobie po­
w iedzieć, żeśm y ju ż  w idzieli niem al 
w szystko, co w tym  k ró tk im  czasie 
w idzieć m ożna było, i udaw szy się na 
Jjangenbruclcc kup iliśm y b ile ty  na s ta ­
tek  idący do Neufahrwasser i Wester­
platte, aby jeszcze nacieszyć się m o­
rzem.

Ju ż  to, 00 praw da, m orze za jm o­
wało m nie nadew szystko, bardziej ja k  
w szystk ie  cuda a rch itek tu ry  pełną g a r­
ścią rozsypane po mieście. Z p rz y s ta ­
n i G dańskiej kanałem  na rzece Motlau 
(n ie m ogłem  się dowiedzieć, jak  się 
nazyw a po polsku) w p rzeciągu  45 m i­
n u t s ta je  się w Westerplatte, skąd za 
dziesięć m inu t piechotą przeszedłszy  
p iękny park , je s t się nad brzegiem  
m orza, k tó re dziś mocno w zburzone 
dało nam  prześliczną kąpiel, dziw nie 
orzeźw iającą po tylodniow em  zm ęcze­
n iu  i dzisiejszem  forsow nem  u gan ia­
niu. Po kąpieli udaliśm y się na  tam ę 
zrobioną z o lbrzym ich b ry ł g ran itu  
w sun iętą  na 882 m etrów  w m orze, na 
końou k tó rej zbudow ano elek tryczną 
la ta rn ię  m orską, gdy ta, k tórąśm y w i­
dzieli na Heli, ośw ieca się pospolitą 
naftą . Po zw idzeniu olbrzym ich pan ­
cerników  w ojennych poszliśm y na kon­
cert m uzyki wojskowej w parku  i raz 
jeszcze nad m orze, gdzieśm y m ilcząco 
przesiedzieli aż do odejścia ostatn iego  
s ta tku .

A nie chciało nam  się stam tąd  oder­
wać. N ajm niej dziesięć razy  zdążaliś­
m y w stronę sta tku , i ty leż  razy  w ra­
cali na  w ybrzeże Bo też było i pa­
trzeć  na co i czem u się przysłuch i­
wać. Dalekie, p erlis te  fale zb liża ły  się 
do brzegów , rozb ija ły  się o tw ardą 
kam ienną tam ę, czasam i ją  p rzesadza­
ły, a m orze w ydaw ało z siebie jak iś  
dziw ny szum , ja k iś  dziw ny jęk , k tó ry  
porów nałbym  do jęków  i wzdychań 
konającego olbrzym a. Nareszcie noc 
zaczynała zapadać, n ie m ożna było 
zw lekać d łużej, w siedliśm y na statek 
i w śród setek  m igających się św iate­
łek pochodzących z setek  parowców i 
m alu tk ich  łódeczek przesuw ających się 
po kanale — zajechaliśm y szczęśliw ie 
do Gdańska.

P ią tek  dn ia  7 s ie rp n ia  zaczęliśm y 
od zap łacenia rachunku  w ho telu , k tó ­
ry  był tak  skrom nym , że gdybyśm y

Erzed tem  byli o tern w iedzieli, m ożna- 
y  było śm iało jeszcze  jeden  dzień po­

zostać nad m orzem, ale stało  się i 
przepadło.

P ierw szy  odpoczynek w ypadł nam  
w H o h e n s t e i n ,  wsi liczącej około 
400 m ieszkańców . Pora tu  wspom nieć, 
że każda, na jm n ie jsza  w ieś p ru sk a  ma

w isto, sław etnem i Jerzym  i Janem  Ja- 
chniewiozam i, bracią rodzonem i, p rzy- 
pow iadającem i się oczyw isto, g rom a­
dam i wsiów przy pow iadającem i j a ­
ko to : Orowego przez pracow itego 
Iw ana Ihnaeiow ego w ójta, truskaw ie- 
cką, przez Chwedza Beca, w ójta, mo- 
drycką, p rzez Jack a  C ukłę wójta, so­
lecką przez Ilreho rego  K ulenicza w ój­
ta, stebnioką p rzez S tefana M ielnika 
w ójta, stanelską, p rzez Iw ana S taska 
wójta, oczyw isto piszącem i się i sta- 
w iającem i. Sąd starościński i wojtow- 
■ki, poniew aż zacnie sław etny  m agi­
s tra t, pospólstw o całe i przedm ieścia 
od prezekucyi spraw y dekretam i, w 
assesoryi koronnej ferow anem i i w 
znacznej części expedyow aną kom isyą 
zaczętej transakeyam i przed ak tam i 
grodzkiem i iydow sk iem i zaszłem i, w 
w łasnym  grodzie przem yskim  obiato 
wanemi, odstąpili a ju ry sd y k cy i sądu 
starościńsk iego  i w ójtow skiego do ro z ­
sądzenia i zakończenia spraw y z sta- 
rozakonnem i Zelm anem  W olfowiczem  
ojcem, Lejbą Zelm anow iezem  synem  i 
Wolciem B ieniaszew iczem  poddali się, 
forum  należy te starośoińskie i wójtow­
ski p rzyznali, p rzeto  w  spraw ie po- 
stempowaó nakazuję, w  postępow aniu  
zaś p o trzeb n ą  bydż inkw izycyą na  
w szystk ie  za rzu ty  uzna ję  i sentency- 
uję, ażeby tak m ag is tra t p o sp ó ls tw o ,'

jed n ą  lub więcej gospód, w k tó ry ch  j 
czystość ryw alizu je  z uprzejm ością i 
tan iością.

Każda też  bez w y ją tk u  w ieś je s t  
b rukow aną, tak  że w czasie najw ię­
kszego deszczu daje się przejść, nie 
zabłociw szy się — gościńce zaś z tłu  
czonych kam ieni g ran itow ych , posy­
pane przesianym  z n ich  p iask iem  w ca­
le nie tw orzą b ło ta  an i ku rzu , tern 
bardzie j, że są b ezu stan n ie  zam iatane, 
z w iększą starannością , ja k  nasze p ie r­
w szorzędne ulice w najukochańszym  
moim Lw ow ie. Ju ż  to  d ro g i p rusk ie 
to p raw dziw y ra i d la cyklistów  — a 
chociaż m iałem  m aszynę ciężką, bo 19 
kgl. w ażącą, n a  k tórej od cztorech  la t 
po św iecie się tłukę, chociaż miałem  
12 klg. podróżnego bagażu, a sam  w a­
żę 81 klg ., czyli że razem  112 klg. do 
ciągnien ia, a przebyw aliśm y od 80 do 
150 kim . dziennie, n igdy  nie czułem  
się zm ęczony. (Dla w iadom ości braci 
ko larzy  dodaję, że cyfry  pow yższe 
bardzo ściśle spraw dziłem  na w ybor­
nej i czułej wadze).

D ziw ny to kraj te  Prusy.
Z polskiego p u n k tu  w idzenia... 

okropność -  - lękam  się ich bardziej, 
niż najdzikszych  i najzaw ziętszych  
Moskali, z w szystk ich  jed n ak  innych, 
a nie naszych narodow ych — niepo­
dobna n ieuznaw ać i niepodziw iaó tego 
rządu, za  jego  sprężystość, ład, po­
rządek  i w szystko to, czego się od s i l ­
nego rząd u  w ym aga. Nie m am  praw a 
ani podstaw y zaciekać się nad tern, 
zanotu ję  ty lko  moje spostrzeżen ia  tu ­
ry s ty , k tó ry  spory  szm at ziem i pol­
skiej pod P rusak iem  będącej p rze je­
chał. f^zyż nie są jak n a jb a rd z ie j ch a ­
ra k te ry s ty czn e  tam tejsze p rzep isy  i 
rozporządzen ia? U nas pisze" się sze­
roko i długo, że na  m ocy rozporzą 
dzenia nam iestnictw a, lub Rady p ań ­
stw a, w sku tek  rozporządzen ia  zam ie­
szczonego w tym  lub ow ym  num erze 
dzienn ika praw  państw a, z d a tą  tą  a 
tą  , num er ten  i ów, postanaw ia się 
to i owo, i... n ik t  n ie  resp ek tu je  tego 
rozporządzenia, a każdy czyni, jak  
m u w ygodniej, lub jak  m u się podo­
ba. Tam inaczej. P rzep isy  i ogłosze­
n ia w szystk ie  są krótkie, lap idarne 
ja k  n. p . : „Halt* — „Die K arten  in  
der H and halten*  — „D ritte r Zohn- 
steig* lub coś w tym  rodzaju , żadne­
go tłóm aczenia, żadnych m otyw ów  i 
k om en tarzy  — bo to, co ju ż  raz  je s t  
i co postanow iono, m u s i  być do trzy- 
m anem  ściśle.

Pam iętam , lat tem u kilkanaście, 
z redakcyi jednego  z pism , z k tó rem  
byłem w stosunkach, dostałem  polece­
nie pójść n a  odczyt ś. p. ks. W. Ka­
linki o „Jen era le  C hłapow skim 11 i zdać 
z niego spraw ę.

Tyle la t — ty le  w rażeń, a zostało 
mi w pam ięci jed n o  zdan ie  ks. W aler- 
ja n a :  „My nie um iem y rozkazyw ać, a 
zwykle m otyw ujem y. U nas n ie mówi 
się k ró tk o : „zam knij drzwi* — tylko 
się pow iada: „zamknij drzw i, bo...
wieje. “ Otóż to i tam  mi n a  myśl 
przychodziło . Raz napisane p rusk ie  
praw o lub  ogłoszenie, streszczone do 
ostatn ich  g ran ic  możliwośoi, je s t  św ię­
tem , tw ardem , zupełnem  prawem , od 
którego nie m a apelacyi, a gdy  ci 
p rzy jd z ie  w ątpliw ość, lub  chęć opozy- 
cyi, P rusak  odpowie ci „ne“ (zam iast: 
„nein*) i na tern koniec 1 — A ktoż 
czuw a nad w ykonaniem  tego p raw a? 
N ik t i w szy scy ! Ż andarm a się p ra ­
wie nie w idzi, ale czuje go się w szę­
dzie. W tern m iejscu nie m ogę się 
pow strzym ać, aby nie przy toczyć na­
stępującego, znam iennego zdarzenia, 
chociażby należało o niem  m ówić do­
piero pod dniem  ju trze jszy m . P rzy je­
chaliśm y do K ruszw icy, a po zw iedze­
n iu  „Mysiej Wieży* zapragnęliśm y 
w ykąpać się w Gople. Idziem y do 
-właściciela gospody, pożyczam y r ę ­
czniki i py tam y się, gdzieby się m o­
żna w y k ą p ać :

— Ta nigdzie, chyba, że panom  
ogrodnik i dozoca w ieży pozw oli na 
w yspie.

Zw racam y się tam, prosim y o po­
zw olenie, odmawia.

— Czemu?
— Bo n ie wolno, gdybym  pozw o­

lił panom, m usiałbym  pozw olić w szyst­
kim, a ich b in  consequent, w ir sind 
conseąuent.

— Więc się w ykąpię pod m o­
stem  ?

— „N el11
— Czemuż „ne?11

przedm ieścia i grom ady wsiów, jako  
Zelm an Wolfowicz ojciec, L ejba Zel- 
m anow iez syn i inn i jeg o  adherenci 
in te rrę g a to ry a  spisali, podpisali, sobie 
kom unikow ali 1 regestra  św iadków  
podali.

A ponieważ dosyć czyniąc senteu- 
cyi sądowej strony  obydw ie in terroga- 
to ry a  wraz z regestram i św iadków  
spisane, podpisane, sobie kom unikow a­
ne podali, św iadków  w prow adzili i 
w edług  praw a jak o  tychże św iadków  
nie korum pow ali, sław etny  Jan  Czer- 
n igiew icz z strony  powodowej przed 
sądem  swoim a Zelm an Wolfowicz w 
szkole żydow skiej ro tą  zw yczajną p rzy ­
sięgli ; więc sąd do słuchania inkw izy- 
cyi p rzystępu je , k tó rą  w ysłuchaw szy, 
p rzeczytaw szy , zw ażyw szy i przez 
w szystk ie cyrkum stancye doskonale 
w yrozum iaw szy, k iedy  pezyw iście po­
kazuje się, jak o  Zelm an Wolfowicz, 
kuszm ierz, z ubogiej i podłej kondy- 
cyi żydow skiej urodzony, zapom niaw ­
szy o p rzy k azan iu  S tw órcy  n ieba 1 
ziem i, p rzez  M ojżesza narodom  danym , 
do czarów  i gusłów  udał się, kiedy 
czarow nice w dom ie swoim  skrycie 
trzym ał, w każdym  na siebie p rzy ­
padku, k tó rych  w niecnotliw ym  życiu 
dosyć miewał, w oroźbitów  sprow adzał 

J a tem i sposobam i chrześc ijaństw u  i 
' w szelkiej kondycyi ludziom  szkodzić i

— Bo pana zabierze żandarm , j a ­
ko kąpiącego się w niedozw olonem  
m iejscu i bez m ajtek.

— Ależ żandarm a tu  nie ma.
— To nic, możesz pan  być p e­

w nym , ż e  s i ę  z j a w i ,  g d y  t e g o  
b ę d z i e  p o t r z e b a .

N aturaln ie , źe się nie k ąp a łe m !
Po tern m im ow olnem  zboczeniu w ra­

cam  do dalszej h isto ry i dn ia  dzisie j­
szego Z H ohensteinu p rzez  m ost 
w  Tczewie, znany  nam  ju ż  z podróży 
do G dańska, dojechaliśm y do M alborga 
(M arienburg) i zw iedzili dokładnie d a ­
w ny zam ek krzyżacki u trzy m an y  w 
dobrym  porządku. O dw ieczny ten  
zaby tek  budow nictw a czyni n iezm ier­
ne w rażenie, a położony tuż  nad Na- 
kłem  przedotaw ia się im ponująco, i 
głęboko w bija się w pamięć. D rugi 
k lucznik , k tó ry  nas oprow adzał, niby 
Polak, M ieszkowski, w yrażał się tak im  
językiem , że po k ilku  słowach p rosi­
łem, aby objaśniał po niem iecku, bo 
go nic zrozum ieć nie mogłem. Takich 
Polaków spo tyka się pełno, a jeź li 
jeszcze oni, starzy , jak o  tako  po po l­
sku m ówią, dzieci ju ż  p rzerob iły  się 
na  zupełnych  Niemców. S praw ia to 
szkoła, ta  s traszn a  p ruska szkoła, k tóra 
je s t  konsekw entna, ja k  cały ich system , 
konsekw entniejsza, ja k  pan ogrodnik  
i nadzorca „mysiej wieży* w K ru­
szwicy. Nie od rzeczy  tu  może w spo­
m nieć rozmow ę, jak ą  m iałem  w Toru 
niu przew ożąc się na d ru g ą  stronę 
W isły do kąp ie li:

— Czy pan  Polak — zapytałem  
jakiegoś robotnika.

— Polak, p a n ie !
— Coś tu  mało słychać polskiej 

m ow y?
— Bo nas starych  co raz mniej — 

a m łodzi się w stydzą.
— Czegóż się w stj dzą — polskiej 

mowy.
— A tak  panie, bo im w szkole 

w yw racają w głow ie, i uw ażają to za 
podłą mowę, chłopską mowę.

— A u  pana w dom u -tak sam o?
— Tak snmo panie — ja  do dzieci 

po naszem u, a one szw argoeą do m nie 
po niem iecku.

— Ha — to bić a zatrzym yw ać 
swoje.

— A k iej, dobry panie, P rusak  b ij6 
jeszcze lepiej i w końcu na swojem 
postaw i — zakończył rozm ow ę praw ie 
ze łzam i w  oczach.

I znow u dyw ersya, zam iast po po ­
rządku  opowiadać, ja k  było, ale to 
czy te ln icy  w ybaczą ty le  m yśli, a w szy­
stk ie  sm utno ciągle się ciśną na  pióro.

Z M alburga ju ż  ko leją dojechaliśm y 
do Inow rocław ia, gdzieśm y zanocowali, 
a w końcu w sobotę dn ia  8. sierpnia 
w yruszy li w dalszą drogę na. kole do 
K ruszw icy nad Gopłero.

Tu ju ż  coraz częściej spo tyka się 
Polaków, słyszy się polską mowę, ale 
też budynki n ie tak  ładne, nie cegla­
ne, n ie k ry te  dachówką, lepsze pola, 
lecz gorsza ich upraw a, m niejszy ład 
i rzadsze porządki, o t tak , ja k  gdyby 
chcieli pokazać, że tam  ty lko  dobrze, 
gdzie Polaków nie ma.

Z kolei zw iedziliśm y S trzelno , n ę ­
dzną , b ru d n ą , żydow ską d z iu rę , 
nie w iele p iękn iejsze Mogilno, gdzie 
p ragnąc oszczędzić sobie noclegu z po­
w odu spóźnionej pory w siedliśm y na 
kolej i p rzejecha li ty lko  przez ko leb­
kę naszego narodu  : Gniezno.

W O strow iu zatrzym aliśm y się na 
nocleg, a na  dw orcu spotkaliśm y dwu 
tam tejszych  Sokołów, czekających na 
druhów  m ających p rzybyć z W rocła­
wia. N igdy jeszcze m u n d u r sokoli nie 
uczyn ił na m nie takiego w rażenia — 
nigdy  n ie  w yw ołał tylu, tak ich  a tak  
sprzecznych  uczuć.

(G. d. n.)

Ostatnie wiadomości.
Jak  w państw ie rosy jsk iem  lekce­

w ażą sobie katolików , posłużyć m ogą 
za dowód następu jące  cyfry , w yjęte  
z e ta tu  dla duchow nych, m e w yznają­
cych re lig ii praw osław nej. W p e te rs ­
bursk im  okręgu  w ojskow ym  u stan o ­
w iony je s t  dla 12.000 kato lików  je- 
den(l!) etatow y kapelan, podczas kiedy 
na 3000 pro testan tów  p rzypada czterech  
e tatow ych  pastorów . Gorsze daleko 
s tosunk i p an u ją  w okręgu  w ojskow ym  
w ileńskim , gdyż tam  na 15.000 ka to ­
lików nie m a dosłow nie an i je d n e ­
go^ 1!) etatow ego duchow nego, dla 3(00

usiłow ał. Za k rym inalne akcye w roku 
1729 by ł osądzony, trzy  razy  koło ra ­
tu sza  obw ieziony i z m iasta D rohoby­
czy po skonfiskow aniu całej substan- 
cyi w ypendzony. Sztukam i i sposoba­
mi pow róciw szy najp ierw ej d ek re t wyż 
w spom niany, w ak tach  m iejskich roku 
w yż w yrażonego oblatow any, aby nie 
był pam iątką zbrodni jego , za tracił, co 
tym  gorszym  w ykonał uczynkiem , kie 
dy trzy  k arty  w protokule radzieckim  
w yrżnąć kazał, nie bez szkody inszych  
tran sak cy j, przy oblacie d ek re tu  po- 
m ienionego znajdujących się, jak o  ob­
szerniej w tym  zarzucie d ek re t Im ci 
pana W innickiego, przeszłego  ekono­
m a drohobyckiego, z m ag is tra tem  d ro ­
hobyckim  i sław etnym  Janem  Jaehn ie- 
w iczem , w ójtem  teraźn ie jszym  a na 
ten  czas burm istrzem  obranym  — z po 
p rzedzających  inkw izycyj ferow any 
św iadczy. Niby uk ryw szy  takow ym  
złym  sposobem  daw nie jsze  akcye, no­
we od pierw szych  gorsze, chrześci­
ja ń s tw u  czynił p rzykrości 1 uciski.

Poniew aż do tej przy szedł w ładzy, 
śe całym  rządził s tarostw em  droho­
byckim , ekonom ow ie od niego n iepen- 
dow ali i), w  spraw ach ta k  m ieszczanie, 
pospólstw o, p rzedm ieszczanie i wsiów 
grom ady do niego udaw ali się, jem u

1) Zapewne ma być : dependowali.

podarunk i nosili i spraw iedliw ości żą­
dali. Panow ie ekonom ow ie czasem  u 
niego sądzili w dom u, czasem  w zam ­
ku, ale nap isane d ek re ta  pierw ej m u 
czy ta li ; na jeg o  woli było u jąć lub 
g rzyw ien  p rzyczyn ić , lub  taką  fe ro ­
wać sen teneyą, ja k a  bezsum iennej, ży ­
dow skiej p rzew ro tności po trzeb n ą  by ­
ła. Takow ym  sposobem  ludzi w p ro ­
stocie ży jących  do w szelkiej nak ło ­
n iw szy  bojazni i posłuszeństw a coraz 
w go rszą  w zm agał się am bicyą, b u r ­
m istrzów , m ieszczan, ludzi z pospól­
s tw a w dom u swoim policzkow ał, za 
głowę targa ł, trzc in ą  bił, przedm ie- 
szczan i ludzi ze w siów  położyw szy 
k ijm i i nahajam i w dom u swoim, albo 
na  podsieniu karał. Lei ba, syn Zelma- 
nów, ojcowskim  try b em  ludzi we 
w siach żyw ych tym  sam ym  ćw iczył 
sposobem . M agistraty  stanow ił. Żydzi 
podczas elekcyi m ag istra tów  byw ali i 
w  zachodzącej jakow ej tru d n o śc i do 
Z elm ana posyłali i prosili o rezo lucyą. 
Kto się n ieopłacił dobrze Zelm anow i, 
ten nie m ógł być burm istrzem . W ce­
chach cechm istrzów , w grom adach 
przedm iesk ich  w ójtów , najw iększych  
p ijaków  u trzy m y w ał gorzałczanych  a 
to  poniew aż sam  trzy m ał arędę go- 
rza łczaną  ra tu szn ą , aby  za przepóje, 
ile  sam  zechce, sum w kładano.

Jakoż tak  się działo : K ażdy cech-

m istrz  na  swój cech narachow ał czte­
ry s ta  i więcej zł., każdy  w ójt na  g ro ­
m adę k ilk a  set zł., k tó re  p ieniądze 
w ojtow ie i cechowi bracia za ciężkim i 
ezekucyam i oddaw ać m usieli. P rzed ­
m ieszczanie Zelm anow i z pługam i orać 
w ychodzili, obornik w pole, kopy do 
gum na, d rw a do folw arków , dom ostw a 
i brow aru w ozili, kosili i do innych 
robó t za ezekucyam i bez zap ła ty  w y­
chodzili, podwód ile po trzeba było 
Zelm anow i, gdzie kaza ł p rzedm iejsk ie  
g rom ady  w ysyłać, sk ładki m iędzy so­
bą ro b ili i fu rm anów  na podwody n a j­
m owali, przezco się zad łuży li i teraz 
każde przedm ieście po k ilk a  tysięcy  
winno, od k tó ry ch  dotąd  prow izyą i 
żydom  lichw y płacą.

W mieście i na  przedm ieściach kto  
chcia ł dom ostwo, budynek, plac, g ru n t, 
łąk ę  kupió, bez pozw olenia Zelm ana 
n ie m ógł; obydw ie k o n trak tu jące  s tro ­
ny, ja k  mu się op łaciły , natenczas po­
zw olił i do a k t m iejskich p rzy ję to , 
czyli ręcznie napisano. K tóren przed- 
m ieszczanin  gorzałk i n ie pił, a słyszał 
u  m ego Zelm an p ieniądze, m iał spo­
sób zn iszczenia. I  takow ych trzy m ał 
k ilk u n astu  źydziuków  spraw nych, ci z

fiachołkam i szukali po dom ach gorza- 
ek.

(C. d. n)

materye wełniane, Batysty, Zefiry n oJaO ‘1 M B A Ł Ł A B A N A  N A S T Ę P C A

n n i t a n L i  M I Z O L A J  L U D W I O *
• I *1 Lwów, plac Marysekf 1. 8.
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Ubezpieczenia
budynków, ruchomości, towarow 

i zboża od ognia,

Ubezpieczenia
ziemiopłodów od g r a d o b i c i a ,

Ubezpieczenia
życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow­
skiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń i udziela wyczerpują­
cych informacyj upoważniony do 

tego przez tą instytucyą

Dr. WMyfe Hiotói
w Krakowie, ul. św. Anny I. 2.

L
L w ów , u l. Karola LndwlKa 29

Skład wszelkich

Przedsiębiorstwo robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrwałą , dachówką, łupkiem 
szląskim, francuskim i angielskim 

i cementem drzewnym
(Holzcement). 8185

Ceny możliwie najprzystępniejsze.
T elefon  N r . 460.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c i .  o d  w y r a z u .

DR U T  kolazasty cynkowany do ogrodzeń 
po rfr. 4-50 za 100 metrów, Siatka 

druciana lakierowana do osłony okii n poi 
złr. 1 za metr kw , poleca P .o tr ( 'lirzą- 
stow ski, bandel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

PO SZU K U JE S IĘ  nauczyciela domowe­
go, uzdolnionego do ujzielania  przez 

rok nauki prywatyście klasy VI. realnej. 
Technicy i maturzyści szkół realnyek m a­
ją  pierwszeństwo. Zgłoszenia przyjmuje się 
w mieszkaniu przy ulicy Sokoła 4, I. pię­
tro, drzwi 5. 224

tfT O R Y  samoczynne (automatyczne) po- 
> ? leca tanio fabryka żaljzyj i storów, -Ja­
błonowskich 9, Lwów. Wałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyka, poleca się. Adres: 

Rządca, poste restante Chorośniea 509

STU D EN TÓ W  dwóch lub trzech przyj­
mie się na staneyę z dobrym wiktem 

domowjj?. z rodzicielską opieką. Bliższa 
wiadomość : ul. Bogusławskiego 3 a, w par­
terze na lewo. 206

T N T R O L IG A T O R SK IE  ROBOTY wy-
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennej.

DLA P A N IE N E K  które ukończyły 8-mą: 
k lasę, prowadzone są kursy dopełnia­

jące o różnym prog; :mie. Uczeniee przyj­
mowane ; . na cały kurs jakoteż na poje 
dyncze i / 'mioty. Wpisy rozpoczynają 
się 2.- •na. M. B i e l s k a ,  Lwów,
ulica i -5. 994

rius ery to wauy

profesor gimnazyalny
filolog, poszukuje lekeyi we Lwowie. Bliż­
sza wiadomość w miejscu, poste restante 
J. B. 64. 224

W DOWA PO U R Z Ę D N IK U  trzyjmnje 
pp. studentów na’ mieszkanie z w ik­

tem lub bez. Opieka rod: cielska. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności: Restau­
rac ja  Grand hotelu od gouz. 8 —12.

POM IESZK A N IA  : 6 pokoi, nyża, przed­
pokój i kuchnia i 2 kuchnie do naję­

cia od 1. października br. Ulica Ossoliń­
skich 17, I. piętro. 227
]\1A JL E P S Z Y  prawdziwie domowy wikt 

tylko na maśle dostanie w jadalni ul. 
M;ekiewicza 6, która sobie uznanie w dzien­
nikach uzykała. 228

f/O N C Y P IE N T  notaryalny i manipulant 
l a  zdolny, mający jak naj chlubni ej sze 
świadectwa, pragnie zaraz zn^enić posadę. 
Zgłoszenia: Koneypient, poste restante
Przemyśl.

DO EGZAM INU na jednorocznych ochot­
ników (Intelligeuzpriifung) rozpoczyna 

się nowy kurs z dniem 15. sierpnia b. r. 
w istniejącej o lat kilku szkole przygoto­
wawczej 6t. Dobrowolskiego , ul. Szkarpo- 
wa 1. 1. 499

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

J l f a n r S l I i l f  Lwów, P0|eea wszelkie 
• IV t t (  Cli I R  ln s t r u m e n t a  m u ­

z y c z n e  i eamogrające. Cenniki bezpłatnie

B u l i o n
świeży, parą gotowany, przew/bom y, poi 
zniżonych cenach złr. 5-—, 6 —, 7-50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac-i 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeiany.

Wina stołowe, białe i' 
czerwone, z kró 
lewsko-węzier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Wzgtedem małżeństwa
stosunki z paniami i panami każ­
dego stann, bez żadnych -wkładek 

przez 9940
Informations-Bureau, Argus*

B n ia je s t , YD, M e s z  ntcza 50.

Do bajcowania

pszenicy
poleca

siarczan miedzi
po najtańszych cenach

FIRMA HANDLOWA

W . C Z O P P
Lw6w, Żółkiewska 1. 2.

J A N
JARZY i * A

ju b ile r  i złotnik

we Lwowie, plac Maryack*
poleca swój bogato zaopa­

trzony skład 
wyrobów jubilerskich

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

eea&eh.

W i n o g r o n a  l
2 do 200 cetnarów metrycznych jednora­
zowo bardzo tanio do sprzedania. Owocar- 
aiom i handlom deOkatcsów dostarczam 
na zadanie w mniejszych dowolnych ilo­
ściach, po niezmiernie taniej cenie.

Poszukuję kupca na 150 hektolitrów 
młodego wina stołowego, które Jmogę do- 
darczye we wrześniu lub październiKu i 
rn  40 hektolitrów 8-letniego tokajskiego 
wina deserowego. 225
A. Hoffmann, Nyiregyhaza, Węgry.

C hrześcijanie! Nad „Morskie/u 
Okiem“ odkryłem  nowe źródła, 
wody pod ostatkiem , kąpiel zna­
komita. Urządzono tylko dla 
Chrześcijan. Józef Iwanicki.

Ittnchom or
jest do nabycia w handlu

ALOJZEGO HUBNERA
Lwów, R ynek  38.

m ie s ię c z n ie  |
mogą zarobić osoby każdego stdfiu i

100 do 3 0 0  z łr .
"  we

wszystkich miejscowościach, pew ne  
czysto i bez wkładki kapitału i ryzy­
ka, przez rozprzedawanie prawnie do- gj 
zwolonych papierów państwowych i lo-ffl 
sów. Zgłoszenia pod: „Leichter V er-S  
dienst“ Rudolf Mosse, Wien. 9924®

WyŻBzy i średni zakład naukowy dla 
budowy m aszyn, elektrotechniki i chemii. 
Elektrotechniczna i chemiczna praktyka.
Początek zimowego półrocza 20. paździer­
nika, a bezpłatnego kursu przygotowaw­
czego 15. września. Programy przysyła 
Dyrekeya bezpłatnie. 8106

Go t y d z ie ń
świeży transport proszku

Zacherlina i Andela
do wygubienia robactwa

wszelkiego rodzaju
poleca 7978

A l o j z y  H i i t a e r
Lwów, Rynek 38.

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 43 .

C A R L  l U H l  &  Go., |
o> ,
£o
es

W O N .
Nr. 233 F. Pióra „Lohengrin" z grawirowanym wspaniałym łabędziem; ^

w m m s

bardao silne pióra „Magnum-Bonum0, nadzwyczaj trwałe, popielate,. 
w paczkach tuzinowych.

:® Nr.

o
-00o
Jo

O-o ' ^ 4  Pe»®Tś f EĆ5-' .
dt>B. n o ra  1 carl kuhułc?"  ) nadzwyczaj sil-

Hercules ne, prawie
nie do zużycia, do ciągłego pisania, popielate.

a>
CO

Hr. 554 EF Al., t. zw, 
Damskie Pióra Alumi­

nium, bardzo kończaste, o  
koloru aluminium. ^

De nabyea we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru.
*<e cs

Kąpiele Wildungen. Główne źród ła : źródło Je- 
■zego-WIktor i źródło He­
leny są od dawna znane ze 

  swej nieprześoignionej sku­
teczności w cierpieniach n erek , pęcherza , chorobie cuknw ej, katarze żołądka i ki­
szek, jakoteż w zaburzeniach krwi j a k : niedokrewność, błędnica itd. W roku 1895 
wysłano przeszło 810.00G flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera so li; sól sprzedawana 
po handlach jakoby pochodząca ze źródeł Wildungen , jest po ezęści nierozpuszczal 
nym, prawie bezużytecznym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie­

szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim zała tw ia: 7940
In s p e k c ja  akcy jnego  T o w arzy stw a  ź ró d e ł m in e ra ln y ch  w W ildungen .

KLATKI
cynowane druciane 
od złr. 1‘38 w ró ­
żnych wielkościach 
i cenach, z oszklę 
niem w około od 
złr. 3'50. Baseniki 
do kąpieli do ^ la;  
tek po 40 i 60 et' 

Łóżka żelazne sk ładane po złr. 580, Łóż­
ka zwykłe żelazne lakierowane od zł. 13 —. 
Łóżeczka dziecinne z siatkami. Umywalnie 
żelazne i z marmurowym wierzchem. Wie 
szadła na suknie stojące od złr. 5 50. Po 

stumenta na parasole od złr. 2 60 
poleca w największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny 7521

Lwów , p lac  M aryack l 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznych na I. p.

Ę
I

I
L

R ok  za ło ż e n ia  1887

K O Ł D R Y
szyte, własnego wyrobu

Zapałowe i kretouowe zł. 3 '—, 
3'50, 4- — i wyżej.

Wełniane atłasowo zł. 6-50, 7‘— , 
8'—, 10 — i wyżej.

Lewantynowe półjedwabne zł. 10, 
12, 18 i wyżej.

Materace włosienne zł. 14, 1S, 
20, 25 i wyżej.

Materace z morskiej rośliny złr. 
6-—, 7-50, S —, 10 .

Sienniki gotowe et. 90, zł. 1-20, 
1-40, 1-60.

Prześcieradła szyfonowe zł. 1-20, 
1-40, 1 60.

Poszewki szyfonowe 50, 70, l - —.
Łóżka żelazne składana zł. 5\50, 

6-—, 7 - - .
Łóżka z bokami (kry c ?) 13‘50, 15.
Wkładki druciane zł. 12 14.
Kapy no łóżka i stoły, dy wany, 

chod irk i, firan k i, portyery i 
koce — poleca

po najniższych cenach 
MAGAZYN

*

I. Drexlera i Synów
Lwów, plac Kapitulny I. 2. 
R o k  z a ło ż e n ia  1867

1 P D a rleh en
yon 500 fl. anfwSrts Ma zum 
hoebston Betrage ais Pcrsonal 
credit eoulant and discret be 
sorgt Agentur Budapest, Post- 
fach 107. “ 9943

W*i  Instytut wychowawczo-naakowY żeński
i m i e n i a  8915

B-

»
i m i e n i a

| Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej
^  zostanie otwarty z początkiem września br. (T

|  w e  L w o w ie , p rzy  n i. św . M ik o ła ja .
« Bliższych informacyj udziela na miejscu Zofia HorOSzkiewiCZÓwna. j|

Ul

T - U L l ia .n  I D ą / t o r o - w s ł s I
we L w ow ie , u lic a  T e a tra ln a  I. 7 

poleca własne wyroby ze złota urzędowuie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Oeasion1*. 

Zegarki kieszonkowe złote, srebrne, stalowe, ni­
klowe oraz pendułowe francusk., jakoteż budziki.

V i c ± ± ± ± ± ± & ± ± & k £ 1 c k ± £ ± & ± t e ± & ± ! ! i f

ZAKŁAD NAUKOWO -WYCHOffAffCZY
ś. p. 8005

K A M I L L I  P O H
ułożony przez F elłc jrę  I  W a s ile w s k ic h  B o b er sk ą  został połączony

Z  Z A K Ł A D E M  
M A R Y I  B I E L S K I E J .

n  Zakład pozostaje w dawuym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu-
«  ie uczeniee do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż ua kursa dopełniające, 
u  Uczeniee mogą b y ć : dochodzące na wykłady przed południem ; pó łpen - 
n  sy o n u rk l, pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 

korepetycyi i kouwersaeyi w obcych językach i stale umieszczone pensyo- 
ŁjS n u r k i , któro zapisywać należy przed wakaeyami.

^  Lw ów , ulica F ań sk a  1. 5.
r - s e a r p i c y .

Zwiedzającym wystawę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami poleeić 8091

R e s t a u r a c j ę  L ip p e r ta , w  R y n k u  E l ż b ie t y
nap rzeciw  Pałttou Nowego Yorku.

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .

0800000000oooooooooocoooo

z dobrze ukończoną szkołą han  
dlową, mówiący i piszący do 
brze po niemiecku i po polsku 
może otrzymać posadę W do­
mu bankowym w Bernie.

Zgłoszenia p o d : „Bankbeam- 
ter F. V. 1585“ an Haasen 
stein & Vogler (Otto Maass),
Wien. 9940

S e iiz a c y jn e ! Bez l o L t o n c d ! 
Wszelkie

O
O
Oo
o
ooooooo
§o
8

lub inne specyalności są zbyteczne
We wszystkich krajach prawnie dozwolo 
ne, przez lekarzy polecone, zupełnie pewno 

i nieszkodliwe.
Tylko do jednorazowego użycia.

G en crn l-A g en tu r t o u

Ursprung & Cle Wien, IX., Miihlnorgąsse 3

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J Ó Z E F  P U K  A S
pracow nia powozów i lak ie rn ia

Ł-wró-w S T o p ern -llea  11.

Dyplom honorowy c. k. Ministerstwa handlu.
C k. nprz. rafinerya

fafiryka ramn, rosolisów, lilinrow i
Juliusza Mikolascha Następców

Ja k ó b  Spri ober i  Spł.
poleoa

najlepszej ja k o śc i rek ty fik ow an y  sp irytns
„ B o n g o u t " ,

Składy w mieśoie:
ulica Halicka i. 1 i ulica Kopernika 1. 9.

Na prowineyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankaeh pięeio- 
litrowych wagi do 5 kilogr.

O O O O O O O O O O O O 9 O O O O O O O O O O O I

Gościec (reumatyzm)
wyleczy się z zupełna pewnością moją maśeią, której przyrządzanie jest dziedzie.znem 
w mojej rodzinie, a która pomaga w kiótkim czasie na zawsze od gośćca, po lagry, 
seebego b o lu , darcia w ciele, tak , że nawet osobv, przez długie lata przykute do 
łóżka po użyciu tej maści zupełnie wyzdrowitły. Za skutek zaręczam. Maść tę prze­
syła w puszkach i z in strukcją  Wilhelmina Sucha w Młodem Bolesławiu n. 9 (Cze­
chy). Setki tysięoy listów dowodzą skuteczności maści.

Łaskawa P an il 8932
Nie mogę nie przesłać Wam podziękowań serdecznych za Waszą maść , bom 

Die m yślał, że jeszcze kiedy będę zdrów. Cierpiałem ua wielkie boleści w lewej no­
dze i krzyżach, nie mogąc się nieraz przez połtora roku wyproście, ta k ,  że byłem 
przymuszony po ziemi pełzać. (Jsłuchałem Waszej rady, a dzięki Bogn jedna prze­
syłka Waszej maści wyl ezyła mię zupełnie. Dlatego przesyłam Wam serdeczne 
dzięki, niech Wem Bóg wielokrotnie błogosławi.

We Switkowie, przy Pardubicach, d. 2. kwietnia 1892, Fr. Buchta, rolnik.
Szsuowna Pani!

Wasza maść przeciw gośćcu-reumatyzmowi okazała się j u ż  kilkakrotnie W  na- 
s 'ej rodzinie skuteczną, za co chuiejcle przyjąć nasze najserdeczniejsze dzięki.

W Peruei, d. 3m. sierpnia 1893. Antoni Potużil, rolnik.

Fatta szticznrcl nawom Spffi komandytowej Juliana fanga wa Lwowie
poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników

mączkę kościaną, superfosfaty, siarkan amo­
nowy, żużle Thomasa, kainit etc.

Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. —  Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

111 ii i mm

Galie. Bank kredytowy I
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 A S Y G K A T T  K A S O W E

Budapeszt. K L o w C i i  W’eg0 Budapeszt.

największa restauracya, winiarnia i piwiarnia
w  R y n k a  E lż b ie ty  N r. 27. 8094

Codziennie w ielki koncert kapeli wojskowej. — Wstęp w olny.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e h n e r a
Y V o d a  ( f o r ż l s a

Korzyści Saslehnera źródła Hnnyadl Jńnos wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuźszem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
uastępstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N 1 E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K I E J .

m

AKademia dla bandli i  p rz B o y sli y  GrafiL
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 34 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tyeh , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akadem ii korzystają z prawa jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jednoroczny ku rs knpieck i dla uczniów szkól średnich pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do przyjęcia i pom ieszczenia, tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii dla handlu  i przem ysłu w Gracu.

81 0 ■' A , E .  v . S c h m id ,  dyrektor.

k a .  s p r a z e d a ź .

1. Majątek ziem ski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn.
36.000 zł.

2. Majątek z iem sk i, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. Majątek ziem ski, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem, młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, V* mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kaneularya adwokacka Dr. Win­
centego Bałabana I Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, 1. piątro.

3 1101 
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z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNAT7 KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%  A sy g n a ty  kąi oWe z 90-duiowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o czą w szy  od dnia 1. m aja 1800  po 4°/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1800. J D y r e i & c y a ,

i

I & H  I H H J l f 0W I C 2
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ullea H alicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice i. 20, w Czerniowcaeh Rynek l. 2
p o l e o a

niezawodne 1 niezrównane w swych skutkach

L E G S H 1 G S B
J  a k o  t o :

Mydło będź wino we — używa Bię przeciw wyrzutom i pU - 
rnou naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwośc i aksamitną miękkość 

M ydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . . .

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam forowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek .

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, oelem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .

Mydło fcarbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . .

Mydło kreoliuow e zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek .

Mydło siarkowe z w ilkiem  powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . . .

Mydło sm ołow o-glicerynow e składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jost pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e 

Mydło sm ołow e zawiera 40% smoły (dziegcia); w> 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek .

Mydło tym olowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza s k  A wszelkich wyrzutów — kawałek
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Ogłoszenia
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko « pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedyeya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych « gu­

stownych igloseeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O SSE
W ied eń , I„ Seilersi& ite 2,

Praga, ftraben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zurych.

tfł \ dawra i odporu manualny redaktor U i a tu  u K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillern \ Spółki.


